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Nowy metropolita i Busini.
Nasz lwowski korespondent dla spraw ruskicli 

nadsyła nam następujące uwagi o mianowaniu 
nowego metropolity, które na odpow iedzialnośd 
korespondenta drukujemy:

„.Test już rzeczą stanowczo pewną, że stani­
sławowski biskup. ks. Kuilowski. został miano­
wany metropolitą ruskim we Lwowie. Protekto­
rami jego byli książę Sapieha i kr. Dębińska, 
właścicielka Nienadowej. Wpływom tych osób 
uległ rząd krajowy, za którego decyzją poszły 
wiedeńskie sfery a w końcu Rzym. Mamy więc 
metropolitę! Musimy podnieść tutaj, że ks. Kui­
lowski przez chwilę b ił niezdecydowanym, czy 
ma przyjąć metropołje* gdyż jako metropolita bę­
dzie musiał płacić dwanaście tysięcy zlr. rocznie 
zdetronizowanemu metropolicie Józefowi Sembia- 
towiczowi i sześć rylięcy swemu sufraganowi. 
Widać jednak, że dokładne obliczenie dochodów7 
metropolitalnych przekonało ks. Kuiłowskiego, 
że na nowem stanowisku, jeśli materjalnie nie 
zyskaj to z pewnością nie straci... Chodzą rów­
nież po Lwowie wieści, że stanisławowskim b i­
skupem mianowano ks. Szeptyckiego. Bazylianina. 
Kto zostanie sutraganem we Lwowie? — na ra­
zie niewdadomo. Słyszałem jednak z ust bardzo 
poważnych, że wybór ma wypaść na Bazylianina, 
księdza Filasa, który obok obowdązków sufraga- 
ua będzie spełniał obowiązki reki ora seminarjum 
duchownego we Łwowic. AV taki więc sposób 
ruskie seminarjum duchowne miałoby przejść pod 
zarząd reformowanych Bazylianów. Czy wieści te 
pewne, nie ręczę, że jednak bardzo prawdopo­
dobne. o tein nie wątpię. Na każdj sposób no­
tuję je z obowiązku dziennikarskiego.

iwo na Rusi zadowolony z mianowania me­
tropolitą ks. Kuilowakiego ? Oto pytanie ciekawe, 
na które chcę. kilkoma słow y odpowiedzieć. Ze 
stronnictw ruskich cieszą się tern mianowaniem 
Jedni moskalofiłe. Rut/au i IjĘo zastrzegły się 
stanowczo przeciw niemu. Jeden llnbft^anin  za­
znaczył niedwuznacznie swe synipatje dla kandy­
datur,! ks. Kniłowskiogo. Moskalofilom uśmiecha 
sie nadzicja"na podobne rządy w lwowskiej me- 
tropolji, jakie można od kilku łat zauważyć w dje-i 
cezji stanisławowskiej. Rusini narodowcy, tak ze 
stronniciwa Barwińskiego jak i Romańczuka tló- 
m a cza sobie fakt mianowania ks. Kuil ow7skiego 
ja w  chęć ugłaskania moskalotilów. Pesymiści1 
tw ierdzą na wet. że rząd krajowy chciałby się 
oprzeć na moskalofilach i na dowód te®  przyta­
czają niektóre ciekawe fakty. Nam teraz zdaje 
się. że ostatnia ewentualność wykluczona, cho­
ciażby dłatogo. że namiestnik lir. Hądeni zbliżył 
się w r. .1-890 do stronnictw';) ruskicli uarodow- 
ców — na wyraźne żądanie I orony.

Swoją drogą nie trzeba zapominać o tem, że 
haliccy moskalofiłe cieszą sic u pewnej części 
szlachty polskiej poparciem j protekcją. Część 
szlachty polskiej niejednokrotnie oświadczała, że 
woli moskalotilów niż narodowców, bo pierwsi 
niczego nie żądają. ';ynowszy występ mMycza- 
nńiari) który w 289 numerze- pisze: „rozumny 
llaliczauin woli dostawać od urzędów polskie 
pismu . niż rusk ie. które są karykatura, małoru- 
skiego jeżyka", znajdzie, rozumie się, także apro­
batę u tej części szlachty polskiej. Zapominają 
jednak ci panowie, że na*;i moska.lotile nie żądają 
nicztfcgo i wolą przyjmować polskie pisma od 
urz-Mów niż ruskie, bo żyją tą nadzieją, że Ga- 
li -ja doslanie sie pod władzę Rosji, a ta jednym 
ukazem da sobie radę i z polskim i z ukraińsko- 
ruskim językiem. Nie widzą ci panowie, że nikt 
może nic sieje tyle nienawiści do narodu polskiego, 
jak  prasa. moskałotiJska. gdzie wszelkie najohy­
dniejsze artykuły przeciw 1’olakom. drukowane 
po ,siriijąc.li Komarowa i jomu podobnych or­
ganach hy\piją skwapliwie przedrukowane.

ZAŁOŻYCIEL: J Ó Z E F  R O G O S Z .  
R edaktor: K A Z IM IER Z  EH RENBERG .

Jakkolwiekbyśmy zresztą zapatrywali się na 
mianowanie ks. Kuiłowrskiego metropolitą hvow- 
skim , to dziś stanow7czo twierdzić musimy, że 
żaden odłam narodowców ruskich do nowego 
metropolity nie zbliży się. Zbliżenie podobne 
naw et jest zbyteczne, bo wiadoma i*ecz, że ks. 
Kuiłow7skicgo żadna polityka ruska nigdy nie 
interesowała. Natomiast mianowanie ks. Karło­
wskiego dało bezpośrednio powód do przedsię­
wzięcia kroków7 w cela pojednania lozfiwojonego 
obozu narodowców ruskich.

Stronnictwu narodowców ruskich, skonsolido­
wanych dotychczas z moskalofilami, zaciężyła j uż 
opieka moskalotilów. Zrozumiano, że za czas 
czteroletniej konsolidacji moskalofiłe wzrośli na 
plecach narodowców, a nabrawszy sił, zupełnie 
otwarcie poczęli kopać dołki pod działalnością 
narodowców na polu ludowej oświaty i narodowej 
organizacji. Na zebraniu skonsolidowanych naro­
dowców w dniu 1 listopada 1898 r. roztrząsano 
tę sprawę dokładnie. Najwięksi niegdyś zwolen­
nicy konsolidacji oświadczyli się na tem zebraniu 
przeciw7 łączności z moskaaorilami, a za pojednaniem 
się narodowców, Dlaczego jednak stronnictwo 
jeszcze nie zrobiło dotychczas żadnych kroków 
w7 celu pojednania się narodowców, — jest taje­
mnicą. Zdaje się, że grają tutaj rolę pewne oso­
biste ambicje.

Pod wpływem faktu mianowania nowego me- 
trolity, wezwanie dc pojednania ruskich narodo­
wców wyszło w7 noworocznym numerze RuwcrnĘ 
z dnia 1* (Dl) stycznia. Wstępny artykuł Ru d a ­
na konstatuje, że przyczyną wszystkich nieszczęść 
na Rusi od najdawniejszych czasów7 była — nie­
zgoda. Na niezgodzie Rusinów7 wyrosło wdelkie 
moskiewskie państwo i zdławdlo Ukrainę. Rusłan 
wierzy, że obie strony narodowców odczuwają, 
jak szkodliwy jest niezgoda w ich obozie. Skoń­
czyć z tą  niezgodą trzeba jak najprędzej, bo na 
halickim horyzoncie przesuwają się chmury. Naj­
bliższa przyszłość może przynieść halickim Ru­
sinom różne niespodzianki, które narodowców7 ru­
skich nie mogą zastać rozbitymi. Niezgoda na­
rodowców7 osłabiła Ruś na zewnątrz. Niezgoda 
każdemu była na rękę. tylko nie ruskiemu na­
rodowi, a z tej niezgody mógłby ktoś na przy­
szłość korzystać. Halicka Ruś przeczuwa, że kil­
ka cięższych lat będzie musiała przeżyć. AYe 
Wiedniu kłopocą sobie głowę i i » |  konstytucją, 
a w loąju sytuacja eonąjmniąj niejasna. Niech 
nas to wszystAo nie zaskoczy rozbitymi. Rudan 
wierzy, że w7 nowym roku niezgoda w7 obozie na­
rodowców skończy się, trzeba tylko dobrej woli 
z obu stron a sprawa złoży się na radość Rusi. 
Silne narody mogą pozwralać sobie na rozdrabnia­
nie się na frakcje. Halicka Ruś za słaba. bv 
dzielić się na obozy. Jednakowy nasz cel, więc 
stańmy znowu zgodnie z sobą!

Oto treść artykułu Rnd<ula. Jaką odpowfiedź 
da na ten artykuł organ skonsolidowanych na­
rodowców DU o, na razie trudno zgadnąć. Do o- 
statniej prawie chwili oba powyższe organy stały 
na wojennej stopie. Rzecz pewna jednak, że czy 
prędzej, czy później zgoda między narodowcami 
ruskimi nastąpić musi, chociażby w7 obronie prze­
ciw7 moskalofilstwa, które zanadto poczyna wy­
stawiać rogi. Jakie stanowisko zajęliby pogo­
dzeni narodowcy względem rządu przesądzać tru­
dno. Pozycja ich zależałaby od postępowania 
rządu To jednak pewne, że podobne nominacje, 
.jak ostatnie, do uspokojenia umysłów7 na Rusi 
nie przyczyniają się. “

S Y B E R J A .
I. Postępy i tryumfy Rosji i jej dyplomacji coraz 

ważniejsze i pewniejsze mocarstwowe stanowisko w7 
światowym koncercie, wszystko to zwraca uwagę po­
lityków i ekonomistów7 na rosnącego od wschodu ol­

brzyma, który samem swojem istnieniem zmusza inne 
mniejsze mocarstwa do... nakładania nowych podat­
ków na nową broń morderczą, w celn utrzym ania 
błogiego uszczęśliwiającego ludy — pokoju.

Kiedy państw a europejskie, drżą i stękają w go­
rączce walk wewnętrznych i politycznych przełomów, 
gdy rządy porają się z kw estją socjalną za pomocą 
której ideę rewolucyjną między masy rzuca nieodpo­
wiedzialny ag itator —  Rosja silna systemem despo­
tycznym swego rządu i ciemnotą mieszkańców, krok 
za krokiem posuwa się naprzód na wszystkie cztery 
św iata strony, nieugięta, nieprzebierająca w środkach 
a pewna siebie na wewnątrz, bo gotowa każde drgnie­
nie niezadowolenia wyrwać z korzeniem, wytępić do 
dna.

Olbrzymie państwo, rozciągające swe ramiona na 
dwie części św iata, dąży do rozszerzenia swych wpły­
wów politycznych na św iat cały. T a polityczna idea 
P io tra W ielkiego wiernie pielęgnowana przez carów 
Rosji, stworzyła myśl złączenia dwóch światów -że­
lazną wsięgą kolejowej linji syberyjskiej, najdłuższej 
a może i najdonioślejszej na świecie. Czem ta koiej 
będzie dla Rosji, widne to już dzisiaj z postępów jej 
mocarstwowego stanowiska w Chinach i nad Morzem 
Zółtem, czem będzie dla Europy pod względem poli­
tycznym, a co najważniejsza ekonomiczny m, niedaleka 
przyszłość okaże. Ze z koleją tą  idzie ku Europie 
przewaga wschodu, że rynki europejskie przebiegnie 
jak iś inny nieznany dotychczas prąd, o tem niedwu 
znacznie praw ią statyści i eLonomiś<s współcześni.

Może eż i socjologowie zaczną wierzyć w izu- 
coną przed paru la ty  przez angielskiego pisarza 
P e a i  s o n a  hipotezę, że przyszłość ludzkości do ra ­
sy żółtej należy7, a zatem zbudowanie tak  potężnego 
środka komunikacji, ja k  kolej syberyjska, oznacza 
zbliżenie dnia nowego wylevu narodów z azjatyckiej 
kuźni ludzkich ras i plemion.

To też sądzimy, że nie od rzeczy będzie, jeżeli 
czytelnikom naszym przypomnimy ów kraj, przez któ­
ry  pobiegnie nowa arte rja  komunikacyjna i podamy 
niektóre daty, dotyczące nowej syberyjskiej drogi.

Informacje nasze zaczerpnęliśmy z interesującej 
popularnei rozprawy pod tytułem „Syberja i zna­
czenie wielkiej kolei syberyjskiej “ — przyswojonej
naszemu piśmiennictwu przez wydawnictwo dzieł wy­
borowych (nr. tomu 51).

Rozprawę rozpoczyna krótki, historyczny pogląd 
na dzieje Syberji.

Kupcy rosyjscy z Nowogrodu zawiązali już  w 12 
wieku stosunki handlowe ze Syberją, a mianowicie z 
tą jej częścią, która dziś nosi miano gubernji Tobol­
skiej, a w owych zamierzchłych czasach zamieszkana 
była przez szczep Finów. W  IG wieku, kiedy Rosja 
w zdobyciu carstw a kazańskiego i astrachańskiego 
zbliżyła się do Syberji, powstała równocześnie myśl 
kolonizacji i podboju tych tajemniczych krain. Nib- 
zmierne bogactwa Uralu pociągały w te strony Rc 
sjan mimo częstych i groźnych starć z koczujące 
plemionami Tatarów.

W  historji podboju Syberji przez Rosję, ważn 
rolę odegrała rodzina kupców Strogonowych, którzy 
czynili wyprawy za towarem, (głównie futrami) w 
głąb Syberji. Na raport, jak i złożył A nika Strogonow 
Iwanowi IV o bogactwach nad rzeką Ob, rząd rosyj­
ski postanowił zająć te kraje. W ydano Strogouowi 
dokument uprawniający go do zajęcia rozległych zie­
mi nad rzeką Kam ą i czynienia dalszych wypraw 
zdobywczych.

Około roku 1578 przyjął Strogonow do swojej
służby bandę Kozaków dońskich, pod dowództwem 
Jerm aka Timoficjewa, złożoną z 7 .000 ludzi. Ci K o­
zacy wzięli odtąd na siebie obronę ziem rosyjskich 
przed Lapadami szczepów tubylczych i oni przyczy­
nili się głównie do zawojowania Syberji. W  roku 
1583 zdobycze Rosji w Syberji były już bardzo zna­
czne —  zarząd zdobytych ziem oddano wojewodom
a w roku 1710 P io tr W ielki zaprowadził podział ua
gubernje.

Na każdym  nowo zdobytym obszarze zakładano

, K u p u jc ie  ty lk o  u  C h rześc ijan !
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ta k  zwane o s t  r  o g- i do obrony granic. W  ten spo­
sób powstał cały szereg miast syberyjskich.

W  roku 1644 odkrył kozak Michał S te l „chi j  
rzekę Kołymę, wpadającą do -morza Lodowatego i za ­
łożył leze zimowe ta , gdzie dziś je s t miasto Niżnyj 
K ołym si. Z Kołymska w roku 1647 i 1648 w yru­
szono łodziami do Kamczatki, k tó rj to kraj w 50 
la t później urzędownie przyłączono do Rosji. W  ro ­
ku 1643 stanęli Rosjanie nad Amurem, i pomimo 
zaciętego oporu Mandżurów wkrótce opanowali ziemie 
nadamurskie. Atoli ziemie te  wrzały walką nieustan­
ną zdobywane przez Rosjan .1 odbierane napJwrót 
przez Mandżurów. Mimo wysiłków nie udało się Ro­
sji, nadamurskiego kraju, tej perły Azji zatrzym ać w 
swej mocy, na podstawie bowiem tia k ta tu  zawartego 
między Rosją a Chinami w roku 1669 zatrzym ały 
go Chiny. Dopiero w 160 la t ziemie nadam ur­
skie stały się własnością Rosji. W  17 wieku rząd 
rosyjski zaczął myśleć o .kolonizowaniu bogatych ziem, 
które dotychczas nie przynosiły państwn żadnego pożytku.

Ukazem cesarza Teodora Aleksiejewicza postano­
wiono przesiedlić rolników z okręgn Permskiego, o ile 
tylko okazali chęć przesiedlenia się na Sybyrję. O trzy­
mywali zasiłki pieniężne, inwentarz m artwy i t. p. 
P ierwsze kolouje powstały nad rzekami T urą, Tobo­
łem, Irtyczem, Obem. Osiedleńcy wypierali tybnlców 
w skutek czego Ostjacy i Samoje.dzi pociągnęli na pół­
noc i na.w schód.

Akimifj Demidow był pierwszym, kbóry dał początek 
do eksploatacji bogactw’ kopalnych w Syberji w roku 
1723 Pierwsza kopalnia powstała w Uralu w roku 
1726, nazwano j ą  Kolywańską, P io tr W ielki pier­
wszy poczynił kroki do rzeczywistego zawładnięcia i 
i eksploatowania Syberji.

„Cyrano de Bergerac.66
Próba generał ha. w teatrze lwowskim.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Lwów 13 stijtiznia.
W racam  właśnie z generalnej próby z rozgłośnej 

sztuki „Cyrano do B ergerac-1 ! A ponieważ z tą  sztu­
k ą  podobnie jak z .Dzwonem zatopionym11 dystansuje 
te a tr  lwowski wszystkie teatra. w Polsce, przeto choć 
nie z wieku — lecz tern zaszczytuiej, bo z urzędu, 
należy mn za to oddać u zn an ie !

Generalna próba z „Cyrana de B ergerac11 ! Nie 
zawodnie czytelniku miły, że e lek tryzu je! Cały świat 
inteligentny podniósł się —  odżył przez , tę sztukę 
widząc, ja k  autor jej wśród zwalisk dzisiejszych haseł 
socjalizmu, czy nihilizmu, nchwycił w silne dłonie od­
wieczny sztandar ludzkości z prawdą szlachetności i 
piękna ^  i w zwartym boju z całą falangą natura-

listów’ i dekadentów w oczacn św iata całego okrywa 
nową chwałą odwieczne ideały ludzkości, dla których 
i żyć warto — i ginąć w potrzebie.

Lecz odDiegam od generalnej p ró b y ! —  Dostałem 
się na nią dzięki znanej uprzejmości dyrekcji teatru 
lwowskiego. Amfiteatr pusty — na setnie ruch — 
niezwykły i cieką „y . W łaśnie maszyniści kończą usta­
wiać tea tr  w pałacu Bourgogne w r. 1630. Scena po 
lew'ej z liljami królewskiemi w tarczach — loże w 
wysokości I-go p iętra wzdłuż sali — zakratow ana loża 
kardynała Richelieu’ego, galerja naprzeciw sceny — ry ­
sunek, charakter i architektura wiernie odpowiadają 
epoce Ludwika X III. Żyrandol opuszczony na ziemię, 
zupełnie ja k  chce autor. Maszyniści kończą u sta ­
wiać scenę, tn i owdzie zjawi się aktor ubrany do 
połowy w kostjumie. Na scenie półzmrok wieczoru. 
Słyszę głos dyrektora Baudrowskiego : „Zaczynam y!11 
„proszę o spokój za ku lisam i!11 W  głosie tym było 
tyle tonu rozkazującego, że choć milczący starałem  
się zachować jeszcze ciszej. l3totnie zaczęło się — w ca­
le gładko idzie — przynajmniej mnie się tak zdawało. 
Nagle, słyszę ten sam głos: „Od początku, ź le !11
Istotnie w powtórzeniu spostrzegam lepszą ekspresję 
i wypukłość. Ucznwam prawdziwy szacunek dla tego 
czujnego kierownika, który ja k  wódz w bitwie krótkie, 
ciche wydaje ciągle rozkazy, wysyła jakichś zaufa­
nych, cicho porozumiewa się z szefem sztabu, reży­
serem Walewskim. Istotnie widzę rzecz idzie gładko, 
aż znowu słychać ten sam głos: „dlaczego pana nie 
ma — czy pan stroi sobie żarty z kilkudziesięciu osób, 
które muszą na pana czekać V — powtarzamy od sce­
ny trzeciej !-1 W idzę konsternację, która całości s ta ­
nowczo na zdrowie w ychodzi! Spytacie, jak i ten p ier­
wszy a k t?  P rześliczny ' ('o za rozmach romantyzmu, 
ja k  jednam  dzielnym prądem przejmuje i ożywia słu­
chacza. Ja k  aruzgocze wszystkich dzisiejszych deka­
dentów, materjalistów, neopolityków’ wszystkich partyj 
i klik aż do Panam y -i Dreyfusadj ! Y eedetta roman­
tyzmu, ale nie ta co zabija, lecz odrad :a, odświeża i 
odm ładza!

Cyrano upojony nadzieją, iż Roksana jego poko­
chała, bo mu Roksana daje rendez-vons, kocha świat 
cały, ujmie się za każdym pokrzywdzonym, tak, jak  
ujmuje się za Liguierem, który mu tern zaimponował, 
że choć wielki opój, uczynił coś takiego, że padł na 
kolana. „W ychodząc ze mszy, u jrzał ja k  jego wybra­
na w święconej wodzie drobne umoczyła p a lc e ! 1 on 
co zawsze z wodą był w zażartej watce, kn kropie!- 
n k y  skoczy, co tchu się nachyli i wszystką jej za- 
wartość łyknie w . je d n e j1 chwili11. Zasadzua, stn indzi 
czeka n Nesleńskiej bra.ay na tego LignU ra. Cyra­
no upojony nadzieją miłości idzie sam na spotkanie 
tej zasadzki. Odwagą jego zachęceni aktorowie i aktor­
ki sceny schodzą z próby ze sceny i w korowodzie

barwnym przy odgłosie muzyki ruszają jako widzowie 
na to ciekawe spotkanie jednego przeciw  stu zapa­
śnikom !

Nagle słyszę g łos: „Zm iana!" Na to, ja k  z pod 
ziemi wybiegają zewsząa maszyniści, odstawiają, p rze­
noszą, świdrują — czuwa nad nimi ciągle dyrektor — 
artyści przebierają się w garderobach, palą papiero­
sy. Na scenie w dziesięć minut widać „paszteciarnię11 
poetów, pyszna dekoracja: — po lewej stronie bucha 
żar z pieców piekarskich, kuchciki w białych kostju- 
mach kręcą się, słyszę znowu g ło s : „prosić pana
Feldmana, zaczynam y!11

A kt II. poszedł doskonale, Feldman wybornie po­
ją ł paszteciarza-poetę, niise en scene przepyszne — 
ruch na scenie ciągły, postać Cyrana (Chmieliński) 
wysoce interesująca. Wejście głodomorów-poetów nie­
zwykle charakterystyczne — napychają się ciastkami, 
kiedy Ragnciman czyta im swe wiersze. W ejście Ro­
ksany (p. Stachowicz) z Dueuną (p. Gostyńską) wy­
borne —  wyznanie Roksany o miłości, ale dla Cliry- 
stjana, a nie Cyrana —  świetne robi wrażenie, Chmie­
liński scenę tę doskonale pojmuje. W ejście kompanji 
kadetów, z b iaw urą . iście gaskonską, je s t nieporówna­
ne, a już  wprost meiningeńską jest scena, kiedy Clny- 
stjan wyzywa Cyrana alnzjami o jego nosie. Sceny 
tej szczerze powinszować muszę ; tylko romantyzm mo­
że do takiego ideału podnieść poświęcenie się dla 
przyjaźni. I  znowu słyszę: „zm iana!'1

Wkrótce widzę przedmieście B aiyża... — stare 
domy owej epoki — mrok wieczoru. — A kt ten to 
jakby  rywalizacja ze sceną balkonową z Romea i 
Ju lji!  Ale scena we tro je! scena miłości i poświęce­
nia z p rzy jaźn i! Cała piękność przekładu p. Kaspro­
wicza w tym akcie docnodzi do swego znaęzenia. Co 
za bogactwo wyrazów, przenośni, porównań. Stwiei ■ 
dzić to łatwo, g d jż  tłomaczenie Cyrana wydała w łas­
nym nakładem dyrekcja teatru  lwowskiego w ilości
3 .000 egzemplarzy, bardzo starannie z portretem 
antora i postaci scenicznej Cyrana — cena uego tylko 
jeden z ł r . !

Koniec aktu trzeciego: przy werblu bojowym w 
nocy, żegnają się nowożeńcy — je s t niezwykle pięk­
ny. I  znowu słyszę „zm iana!11 Zagadnąłem dyrektora 
B androw skiego: „Czy P an  nie odetchnie ?’1 „Nie
m ogę1 była odpowiedź — „to i tak  długo trw a11. Co 
praw da wkrótce ujrzałem ak t 4 -ty, Otóż pod A rras, 
bardzo zmyślnie wywołany, brzask poranny, kadeci 
wynędzniali śpią, budzi ich pobudka, zryw ają się, 
chcą zbuntować, głodni, (istotnie godzina wpół do
1-szej a o 9 -tej rozpoczęta próba) ale Cyrano pobu­
dza ich pieśnią fletnisty o ojczyźuie, nie eznją głodu, 
lecz miłość ojczyzny, na próbny odgłos bębna, chcą 
iść do walki. Zjawia się Roksana z wyznaniem miło­
ści dla Chrysrjana, z zapasami żywności dla zgłod-
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Bella-chini podejmowała ją  bardzo serdecznie, 
a trzepała jak najęta.

— Więc interesy! — powtarzała po raz dzie­
siąty ! — Oli! to istne jarzmo dla nas biednych 
kobiet... Myśmy do interesów niestworzone. — 
działalność nasza powinna się obracać tylko w 
granicach serca... Ale to do rzeczy nie należy. 
Ty, brylanciku, znalazłaś się rzeczywiście w po­
łożeniu zawiłem... Tak wielką fortuną administro-

ać sama... Okropność! Ol owe stracić można. Do 
iedawna miałaś przynajmniej jakie takie wyrę- 
zenie, ale teraz...

Czarne brwi pani Barbary zsunęły się. — 
co spostrzegłszy stara kokilta spiesznie pod­
chwyciła :

— Przykrem ci jest wspomnienie? Rozumiem 
to dobrze, klejnociku, bo przecież i ja  mam ser­
ce — tu kokieta westchnęła i oczyma przewró­
ciła i zaraz potem dodała: — Ale to do rzeczy 
nie należy... Kiedy się zgadało o interesach, to 
przyznać ci się muszę pod sekretem, że moje są 
w stanie rozpaczliwym. Markizunio wyjechać 
musiał na czas pewien, więc kasa moja pustką 
świeci. Gdybyś była tak dobrą... niewiele... sto 
dukacików...

— Zatem wiesz już? — nie odpowiadając 
zapytała chorążyna.

— Niby o czem? A o twojem zmartwieniu? 
Bo widzę, że się gryziesz, rybeczko, znać to po 
tobie... Naturalnie, że wiem ! O ! ja  wiem wszy­
stko... Ci mężczyźni! ci mężczyźni! Ale to do 
rzeczy nie należy. Więc rozstaliście się? Prze­

widywałam t/d Czarban przy pierwszem pozna­
niu sprawił na mnie wrażenie obłudnika. Czy u- 
wierz> sz, Różyczko: wygrał kolosalną fortunę u 
mnie. w moim domu i nie poczuł się do wdzię­
czności. Fe! to gbur... A potfem jak  się obszed-i 
z tobą ? Barbarzyńca! Ale to do rzeczy nie na­
leży. Więc co się tyczy dwustu dukacików. .

— -Ta to byłam zmuszoną od siebie go odsu­
nąć — przerwała pani Barbara, mnąc gwałto­
wnie koronkowe przystrojenie rękawów. — Nie­
znośnym się stal bufonem...

— Ty? A ja  myślałam... No, kiedyś ty sama 
drzwi mu pokazała, to inna historja. Chociaż, 
Różyczko, on już od dłuższego czasu zamierzał 
rozstać się z tobą. Wiem dobrze. O! ja  wiem 
wszystko... Dla tego zapewne umyślnie cię do 
siebie zniechęcał. Ale to do rzeczy nie należy. 
— Mam ci napisać rewersik, klejnociku, na te 
trzy sta...

— Od dłuższego czasu... Skąd wiesz o tern, 
Floro ? Zwierzał się przed tobą ?

— Boże drogi! Nie miał potrzeby się zwie­
rzać, bo całe jego postępowanie go zdradzało. 
Odkąd mu zawróciła głowę owa piękność para- 
fjańska. chodził jak  zwarzony. Dobrze widziałam, 
mam oczy. Trzeba przyznać, że szczęśliwy, Wy­
grywa ogromny majątek, no i to mu pozwoliło 
zadowolić swój kaprys. W ykradł ową gąskę, te­
raz używa miodowych miesięcy. Ale to do rze­
czy nie należy...

— Owszem, należy, moja Floro -  chwytając 
ją  za ręce — rzekła pani Barbara. — Więc on. 
powiada, zadurzył się? I  wykradł? — Kto 
jest ów nowy ideał ? i— Odzie się obecnie znaj- 
dują?

— Biedaczko! to ty do niego takeś się przy­
wiązała ? Szczerze cię żałuję, perełko... A wiesz, 
żem się nie spodziewała, abyś ty, tak już do­
świadczeniem nauczona, mogła miłość traktować 
na gorąco... To się nie opłaci, rybeczko, wierzaj 
mi. Prawda, żeś zawsze była zapalna, ale i mnie 
przecież nie brakowało, jednak mało mnie ob­
chodziło, gdym się musiała rozstać z tym i z o- 
wym....

— Kto ona jes t?  Odzie są teraz? — prze­
rwała ponownie pani Barbara, — wstrząsając 
przyjaciółką i przeszywając ją  groźnym wzro­
kiem.

— Uspokój się, kanareczko, zimnej krwi! — 
odparła Bellachini uwalniając ręce z żelaznych 
uścisków pani Barbary. — Nie znam wprawdzie 
naz wiska owej paratjanki, ale wiem, że ma być 
niczego sobie, bardzo niczego. Podobno wieśnia­
czka jakaś, gąska, ale posażna jedynaczka... Nie 
drżyj tak, aniołeczku... O ! Uzarban doskonale 
się pokierował. Może mu się i posag dostanie. 
Zręczny człowiek. A chcesz wiedzieć gdzie są? 
Zapewne w jego rezydencji. Jakże się ona zo­
wie... Okuniewo czy też... Tak, Okuniewo, gdzieś 
w Płockiem.

Pani Barbara po pokoju się przeszła, a twarz 
jej blada, usta zaciśnięse, nozdrza zgrabnego no­
sa rozdęte i płonące oczy, wymownie dowodziły, 
że straszną z sobą prowadzi walkę.

— Na Boga! uspokój się, Różyczko. Ty taka 
doświadczona, któraś tyle w życiu doznała... Prze­
cież ci nie pierwszy raz... Ale to do rzeczy nie 
należy. Więc owe trzysta pięćdziesiąt dukacików... 
mam ci napisać rewersik?

— A! doprawdy jesteś nieznośną z tern tra j­
kotaniem i natręctwem ! — rzekła pani Barbara 
gniewnie. — Myślisz tylko o wyzyskiwaniu, o 
wyłudzaniu pieniędzy! Dosyć już ci się opłaciłam, 
więcej obdzierać się nie dam. Za co? Może za 
to,"żeś mu pomagała w jego intrydze...

Nie dając przyjść do słowa zdumionej ko­
biecie, szybko wyszła, trzaskając gwałtownie 
drzwiami.

Bellachini nie posiadała się z gniewu.
— A! to tak, moja ty  patrycjuszko! — za­

wołała ochłonąwszy z zdumienia. — Tak traktu­
jesz twoją przyjaciółkę i koleżankę?! Poczekaj, 
klejnociku, postaram się odpłacić ci za to. Dna, 
ona śmiała obejść się ze mną w ten sposób, wie­
dząc, że trzymam ją  w ręku? Pani chorążyno — 
palcem skinę, a w prochu tarzać się będziesz. 
I uczynię to! Tak — ząb za ząb!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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małych. Miłość jej dla Chrystjana pod wrażeniem 
listów Cyrana, pogłębiła się , duszę jego kocha, nie 
piękność, kochałaDy go, choćby był brzydkim. Chry- 
stjan  czuje, że takiej duszy nie ma, że takowa sta ­
nowi istotę Cyrana, nie czując się przeto ja k  daw­
niej kochanym, a raczej czując, że to Cyrano zdobył 
bezwiednie dla siebie miłość Roksany, rzuca się w 
w ir walki z Hiszpanami, by znaleść śmierć a przez 
to Roksanę połączyć z Cyranem. Ginie od pierwszej 
kuli. Roksana opłakuje go, pomaga jej w tern Cyra­
no, którego usta otwarte wyznaniem miłości, zam­
knęła na zawsze szlachetna ofiara nawet dla zm ar­
łego przyjaciela. Cyrano rzuca się w wir walki, 
przerwanej przez d y rek to ra : „jeszcze r a z ! “ „zawcześ- 
nie Hiszpanie stają na okopach!“ Tu miałem cieka­
wy obraz. D yrektor Bandrowski zgromadzić rozpró­
szonych kadetów Gaskońskich i powiódł ich do no­
wego starcia z Hiszpanami. W ytrzym ał dłużej atak, 
tak , że cała scena zyskała niezmiernie na prawdzie 
i wyrazie. Jestem  przekonany, że w ten sposób usce- 
nizowana, zrobi istotne wrażenie.

I  jeszcze] ostatn ie: „zmiana P‘ a znajdujemy się 
na dziedzińcu klasztornym Sióstr św. Krzyża. Koloryt 
jesieni, spadające ciągle liście, zachód słońca, szereg 
zakonnic biało ubranych, dzwonek wieczornej modlit­
wy i organy, to tło — na którem kończy swój ży­
wot Cyrano, wyznaniem miłości Roksauie. Wyznaniem 
prawie mimowolnem, pod wrażeniem bliskiej chwili 
swej śmierci wskuteK rany zadanej mu w zasadzce 
A k t to prześliczny. W ystawiony i grany z całem 
zrozumieniem tego wielkiego d z ie ła !

Była godzina 3-cia popołudniu, kiedy wyszedłem 
z teatru . Ostatni wyszedł dyrektor Bandrowski. W sia­
dałem właśnie do ioróżki, zaofiarowałem mu ją . „Nie, 
dziękuję, odrzekł, muszę się przejść, mam za połną 
głowę tej sztuki, muszę o czem innem myśleć, ale 
praw da panie, jak ie  to przepiękne!“ „Ale musi pan 
być tęgo zmęczony“ . „Ęi panie — odparł — daj
Boże tylko takich sztuk najwięcej “ .

Pod silnemi wrażeniami wróciłem do domu. Po­
stanowiłem podzielić się z nimi. P iem jera Cyrana 
idzie tu w' poniedziałek 16 i dalszych 5 dni z rzę­
du ! W arto  przyjechać. SS.

Z KRAJU.
L w ów  15 styczn ia , 

['.ist oryginalny „Głosu Narodu*].
Charakterystyczna cecha. —  Co monarcha powiedział na 
posłuchaniu I dalsze Kombinacje. -  Wiadomości z Kraku- 

wa. —  Jubileusz Karola Brzozowskiego.

Charakterystyczną cechą naszych państwowych 
stosunków w A ustiji, a więc oczywiście i w Galicji, 

je s t praktykująca się pewna i szybka ruchomość per­
sonalna u góry. Kto wie nawet czy na tern ciągłem 
changem ent nie polega sztuka rządzenia krajam i, dla 
których nie udąje się, jak  dotąd, wytworzenie ogól­
nej, zasadniczej podstawy opierająca się na szerokich 
zasadach politycznego humanitaryzmu, eob.y mógł się stać 
cementem w różnojęzycznych konglomeratach państwo­
wych. Taka ruchomość nazywa się co praw da popy­
chaniem bagażu państwowego, ale skoro, jak  u trzy­
mują, na razie inaczej nie można, trzeba więc po­
pychać.

Dla potwierdzenia tej charakterystyki, w osta­
tnich dniach powstały dość uzasadnione pogłoski o 
bliskich zmianach, jak ie  u ą ją  zajść w laboratoijum 
państwowem pośrednio, lub bezpośrednio dotykającem 
Galicji. Zapewniają nawet, że nie zaraz, lecz na dal­
szym nieco planie wchodzi w rachunek Kazimierz hr. 
Badeni, którego syna Ludwika, poświęcającego się, 
ja k  wiaaomo, karjerze dyplomatycznej, cesarz na po­
słuchaniu w W iedniu przyjął niezwykle łaskawie a 
na pożegnaniu m iał monarcha pow iedzieć: „pozdrów 
pan odemnie serdecznie swojego o jca!“

W czoraj zatem telefonicznie doniosłem, że zapo­
w iadane je st w pewnych sferach ustąpienie m inistra 
dla Galicji p. Adama Jędrzejowicza. Utrzymują mia­
nowicie, że względy osobiste zmnszają p. Jędrzejo­
wicza do zajęcia się sprawam i swojego obszernego 
majątku. Po za tą  pogłoską mknie d ru g a : na mi­
n istra  dla Galicji (! V) ma być mianowany Leon hr. Pi- 
niński, a  namiestnikiem w takim  razie zostaje książę 
Paweł Sapieha.

Pogłoski te notuję z obowiązku korespondenta, 
nadm ieniając przytem, że ustąpienie hr. Pinińskiego 
z obecnego stanowiska wywołałoby żal szczery, bo 
mimo różnic kierunków politycznych, namiestnik ca- 
łem swojem postępowaniem zasłużył na sympatję i u- 
znanie, które go powszechnie otaczają, a prawdę po­
wiedziawszy, je s t to dziś u nas stanowisko tak  tru ­
dne, że hr. P iniński okazał się wytrawnym mężem 
stanu, dzielnym urzędnikiem i prawym obywatelem 
kraju , skoro w tak  krótkim przeciągu czabu potrafił 
zaskarbić powszechną życzliwość rodaków.

Wiadomość, ja k a  nadeszła tu z Krakowa, że p. 
Dawid Abrahamowicz występuje, czy też wysuwany 
je s t na prezesa Rady nadzorczej Towarzystwa W za­
jem nych Ubezpieczeń — wywołała u nas, jeśli mam

„ GŁO' S N A R O D U ;

prawdę powiedzieć, przykre wrażenie. Nie wchodzę 
w to dlaczego i, czy słus^nem to jest, ale p. Dawid 
Abrahamowicz nie był nigdy popularny w dodatniem 
znaczeniu, a dziś mniej, niż kiedykolwiek... O ile 
znam tutejsze stosunki, twieidzę stanowczo, że kan­
dydatura pana Dawida Abrahamowicza na prezesa 
Towarzystwa W ząjemnych Ubezpieczeń natrafiłaby 
we Wschodniej Galicji na silny opór, a sam wybór, 
jak iby  n astąp ił, nie przyczyniłby się bynajmniej 
do uzdrowienia stosunków instytucji.

Obchodziliśmy tu 60-letui jubileusz literacki K a­
rola Brzorzowskiego. Urzędownie, że oię tak  wyrażę, 
obchodzono go w tutejszem Kole literacko-artystycz- 
nern mowami, oczywiście przy kolacji, w formie toa­
stów wypowiedzianemi. Te toasty, przy podobnego 
rodzaju uroczystościach, s ta ły  się taką „niezbędno- 
ścią“ , ja k  majonez w ich menu, Zdaje mi się je ­
dnak, że gdyby zam iast majonezu podano na stół 
kluski, lub pierogi z serem, wywołałoby to bardz. 
przyjemne gastronomiczne wrażenie — a gdyby też 
w miejsce t3 ch zbanalizowanych i zmajonizuwanych 
toastów, ktoś kiedyś wyjechał ze zdrowymi autorskie-, 
mi kiuskami, czy pierogami, niezawodnie byłyby cma- 
czniejsze, niż te powidełka prozowane i rymowa­
ne.....

Szczerze, poczciwie i skromnie odpowiedział na to 
wszystko jubilat. O Brzozowskim można powiedzieć, 
że całe życie był w pochodzie i w służbie dla Pol­
ski. P iękna postać, piękne życie i piękne z niego o- 
woce. I  nie sama, że tak  powiemy, literackość, sk ła­
dała się na to zbożne życie, lecz dopomagał oręż i 
służba publiczna, w której Brzozowski był na wozie 
i pod wozem, a zawsze przy naszym sztandarze, przy 
ideałach narodowych, które dla niego pozostały świę­
tością w literaturze, szuice i polityce. Piękny jubileusz, 
choć nie głośny, bo piękne życie, choć ciche i skro­
mne. Zet.

ZE ŚWIATA.
L o n d y n  13  stycznia .

[ L i s t  o r y y i i . a l n y  „ G ł o s u  N a r o d u *J 
Grobowiec Buady. —  Jak Rostand naplsar „Cyrana de 

Bergerac". —  Huragan.
Na początku wesołego roku we wsi P epra Hua, 

na pograniczu Nepraulu odnaleziono szczątki wielkie­
go Buddy Sakya Muni. Pod kupcem nieznacznej wy­
niosłości dokupanu się kamiennego sarkofagu, zawie- 

J rającego popioły, kości, szklanne naczynia, ozdoby 
i klejnoty. Napis, wyryty na jednym dzbanie wskazy­
wał, że w grobie tym spoczywały ziemskie resztki bło­
gosławionego Buddy. Protesor B uhrer stw ierdził au­
tentyczność tego napisu. Relikwje owe są, naturalnie, 
skarbem nieocenionym dla buddystów. To też rząd 
indyjski powierzył je  królowi siamskiemu, jedynemu 
z obecnych panujących, który je s t wyznawcą buddai- 
zmu, postawił jednak zp warunek, żeby król rozdał 
część relikwii buddystom z Birmy i Ceylonu. Akce- 
8013a znalezione w grobowcu, dzięki staraniom pana 
Poppe, kolonisty angielskiego, na którego gruncie 
wykopano drogocenne te  zabytki, zostały podzielone 
między Muzeum Lrytańskie, a publiczne galeije w K al­
kucie i Lucknow.

Dzienniki tutejsze podały ciekawą rozmowę zna­
komitego artysty sceny paryskiej Coąuelina z kores­
pondentem N e w -J o rk -T im tsa ,  podług której h istuija 

■powstania najnowszego arcydzieła Rostanda przedsta­
wia się jak  n as tęp u je :

Kiedyś Coquelin gwarząc z Rostandem wspominał
0 rycerskiej postaci Cyrana. T a wzmianka rzuciła 
ziarno w płodną myśl poety, a ziarno kiełkowało i 
cudnie zakwitło. Natychmiast po tej rozmowie zamknął 
się Rostand w swoim gabinecie i przez 2o godzin 
nie odszedł od biurka. Na trzeci azień rano przy­
szedł do Coąuelina ze zwitkiem rękopisów. Zastał 
aktora jeszcze w łóżku i natychmiast począł mu od­
czytywać to, co napisał. Coąuelin był oczarowany. 
Myśl wprowadzenia, wnętrza teatru Bourgogne na sce­
nę w} dała mu się znakomitą. Uniesiony zapałem Co- 
ęuelin, wyskoczył z łóżka, w szlafmycy, zam iat pió­
ropusza i chwyciwszy pogrzebacz, miast szpady, na­
szkicował scenę pojedynkową. Żaden utwór nie roz 
płomieni! go tak , jak  o.we dzieło Rostanda. poeta, 
chcąc je  dokończyć w skupieniu i ciszy, usunął się 
od ludzi i przez k ilka miesięcy ukrył przed światem 
w swojąj posiadłości wiejskiej.

Pracow ał po dziesięć godzin dziennie na dobę; 
nie mógł sypiać w n o cy ; przekreślał całe sceuy ; opra­
cowywał je  na nowo ; jednem słowem drogo opłacił 
swe zasłużone powodzenie. Każde słowo ballady o no­
sie (pojedynkowej) było zmieniane, przerabiane dzie- 
sięćkrotnie; jednam pociągnięciem pióra wykreślał 
najpiękniejsze sceny, gdy spostrzegł, że nie mają ści­
słego związku z całością. Sam dla siebie był najo­
strzejszym kry tyk iem ; publiczność w zamian nagro­
dziła go powodzeniem, jakiego nie osiągnął nawet 
„E rn an i“ W iktora Hugo. Słuchacze wpadali w eksta­
zę ; po każdym akcie cała sala wstawała, ja k  jeden 
m ąż: oklaski trw ały po 10— 15 minut. Garderoby
1 kulisy były zapełnione przez krytyków' i przyjaciół
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poety. Coąueliu był tak  wzruszony, że mu ręce drża­
ły. Sam tylko Rostand zachował zimną k re w : myślał 
o wszystkich, tylko nie o sobie, dziękował wykonaw­
com, znajdował uprzejme słowa nawet dla maszyni­
stów i komparsów. Gdy ostatni ak t się skończył, na­
daremnie wywoływano au to ra : wraz z żoną odjechał 
do swojej wiejskiej posiadłości i nie ukazał się przez 
cały miesiąc.

Dziś w nocy mieliśmy tu w Londynie tak  s tra ­
szliwy huragan, że najstarsi ludzie nie pam iętąją 
czegoś podobnego na wyspach W ielkiej Brytanji. 
W szystkie komunikacje pomiędzy Douores a Calais 
zostały przerwane. Ze wszystkich portów angielskich 
donoszą o Katastrofach. Już dzisiaj l i c z b ę  l u d z i ,  
k t ó r z y  u t r a c i l i  ż y c i e  w ' s k u t e k  b u r z y  
o b l i c z a j ą  n a  s e t k i .  Zdaje się, że w całej Eu­
ropie w mniejszym lub większym stopniu szaiały w 
nocy ubiegłej wichry.

Londyn został nawiedzony przez prawdziwy cy­
klon. W czorajszego wieczoru lłteralnie n ikt nie odwa­
żył się wyjść na ulicę. Cały ruch londyński zamarł. 
W icher przewracał omnibusy, tram waje i caby , po­
wodując najstraszniejsze wypadki H uras an był prze­
widziany przez meteorologów na kilKa dni przedtem ; 
temu tylko zawrdzięczać należy , że poczyniono środki 
ostrożności, które uratowały pizehapniów bulwaro­
wych i straganiarzy  z nad T am izy ; oni niezawodnie 
najpierwsi padliby ofiarą. I bez tego w samym Londy­
nie huragan zabrał dziś w nocy dwudziestu ludzi, a  
przeszło stu luazi pokaleczył.

W ystawy wielkich sklepów na Stranazie potłuczo­
ne z u stały w kawałki. Na Bonde Street wicher roz­
bił szybę wystawy jubilera i porozrzucał wszystkie 
klejnoty po ulicy. N aturalnie kosztowo ości w znacznej 
części zrabowane zostały przez niesumiennych prze­
chodniów.

Skutkiem burzy wykoleiły się dwa pociąg i; jeden 
w hrabstwie Devonshire, drugi w Irlandji. Ruch s ta ­
tków w kanale L a Manche od wczoraj (12  b. m.) 
od godziny 10 zrana je st wstrzymany. S tates z 0 -  
stendy nie mógł wpłynąć do Douvres i przez dwa­
dzieścia cztery godziny był miotany po morzu. O 2 
w nocy morze w Douvres zalało domy na esplana- 
dzie. W  Szkocji podobno spadły ogromne śniegi.

Z Hawru nadchodzą także ponnre wiadomości. 
Morze zalało część dzielnic Świętego F ranciszka i 
Notre-Dame. Obie te dzielnice są wyspami. Ulice by­
ły pod wodą. Mimo hermetycznych oLienic, znaczna 
część piwnic zalana. Budynki portowe bardzo ucier­
piały7. Mieszkańcy Hawru, którzy są przesądni, u trzy­
mują, że padli ofiarą feralności. Dziś je s t w istocie 
piątek i pierwszy trzynasty dzień nowego roku. Li- 
nje telefoniczne i telegraficzne pomiędzy Hawrem a  
Paryżem  przerwane.

J a k  donoszą z  Anvers, barka francuska „Glai 
re tte “ rozbiła sie przy wyspie Gołębiej ; rozbitki n- 
ratow ali się na zalaną wyspę, nie znąjdnjąc znikąd 
pomocy. Statek „Cormoran“ rozbił się przy wybrze­
żach N orw egji; o tern, czy załoga uratowana, nic nie 
v ladomo. Ubiegła noc na Oceanie musiała być -wprost 
straszną. ( \Ve czwartek i w7 piątek silny wicher sza­
la ł i w naszem mieście, obeszło się jednak  szczęśli­
wie bez wypadków. AY W iedniu natomiast, jali w ia­
domo, huragan miał daleko groźniejsze skutki P rzyj). 
Red.).

i— — — ^

Rozwiązanie szarad z Nr. 6.
Czę-sto-cho wa —  Rę-kaw-ks

Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp. (C. d.): W. Ma­
zurkiewicz z Michałkowie. W. Dręgiewicz z Sanoka, A, 
Skrzycki z Jarosławia, K. Robacki z Krakowa, A. Wagner, 
L. ieczorkowski z Krakowa. St. Kwiatkowski z Krako­
wa, Nigbor z Bóbrki, St. Jackiraowicz z Krakowa, M. 
Piekosińska z Krakowa, J. Chmielewski z Krakowa, J. E. 
Gniewek z Gnojnicy, W. Talarek z Krakowa, A. Miksie- 
wicz z Krzątki, A. Wachulska z Radziszowa. M. Zabaw- 
ska z Rozwadowa, L, Pawłowski z N. Sącza, A. Młodzia­
nowski z Krakowa, M. Walczyński z Krakowa, M. Ska- 
zowa z Krakowa, F  Kusz z Krakowa, B. Kiuger z Kra­
kowa, H. Foremna z Krakowa, Fr. Kauczyński, J. Sta­
chowicz z Krakowa, Oddział straży skarb, z Woli nrze- 
mykowskiej, A. Kłeczek i Morawski z Krakowa, Al. Mo­
skalski z Rrzeszowa. Helena Ckodrnicka z Wadowic.

(0. d. n.).
• Konkursy rozpisują: Wydział powiatowy w Dąbrowie 

na stypendjum w kwocie 50 złr. z fundeji stypendyjnej 
powiatu dąbrowskiego dla ucznia pochodzenia włościań­
skiego z pow. dąbrowskiego, oddającego się nauce prze­
mysłu, lub rolnictwa w szkołach krajowych. — Rady 
szkolne okręgowe w Zbarażu. Nowym Sączu, Mościskach, 
Bóbrce, Tarnopolu, Kołomyi i Starem mieście na kilka- 
dz.esiąt posad nauczycielskich z terminem do 25 stycznia.

Konkursy rozpisują : Rada szkolna okręgowa w Białej 
na posadę kierownika szkoły ludowej 2-dwnklasowej w 
Komorowicach z poborami 450 złr. i pomieszkaniem. Ter­
min do 25 lutego. — Zwierzchność gminy Przemyślany na 
posadę sekretarza z poborami 400 złr., wakującą od 1-go 
lutego. — Sąd obwodowy w Nowym Sączu na posadę do­
zorcy więźniów7 z poborami 375 złr. i mundurem. Termin 
do 15 lutego. — Sąd powiatowy w Baligrodzie przyjmie 
zaraz djetarjusza za dziennem wynagrodzeniem 70 ct.

"  —  -  —  -----------
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KRONIKA.
K ra kó w  16  styczn ia .

Kalendarz kościelny. D z iś  p o n ie d z ia łe k .  M a r c e le g o ,  P a ­
p ie ż a ,  w y z n a w c y ; j u t r o  A n to n ie g o ,  o p a ta .  w y z n a w c y .

Kalendarz rybacki. W styczniu i lutym woluo łowić 
wszelką rybą.

Ochraniać należy: raka, tak samca, jak i samicę.
Kaiendarz m yśliwski. W  styczniu wolno polować na: 

cietrzewie, dropie, głuszce, jarząbki, kozły, pardwy, pta­
ctwo błotne i wodne, zające.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 minut 32, zachód przypada o godzinie 4 
minut 5, długość dnia godzin 8 minut 33.

Stan powietrza. Dnia 16-go stycznia o godzinie 7 rano 
barometr 735,6, termometr -j- 2 0 C., wilgotność 94%. wiatr 
zachodni. 10.

JE. książę biskup krakow ski ks. Puzyna wy­
jechał w sobotę po południu do W iednia.

Przeniesienia. Sąd krajowy wyższy krakowski 
przeniósł kancelistów sądow ych: L. Książkiewicza i 
K. Cammrę, pierwszego z Makowa do Biecza, drugie­
go z Biecza do Makowa.

Szlachectwo. Cesarz nadał dyrektorowi artylerji 
fortecznej z Krakowa, pułkownikowi Albertowi Kuess- 
wetterowi, szlachectwo stopnia „E dler“ .

Z Akademji Umiejętności. W  poniedziałek dnia 
16 b. m. o godzinie 6-tej odbędzie się posiedzenie 
W ydziału historyczuo filozoficznego. Porządek dzienny: 
1. Prof. F r .  P i e k o s i ń s k i :  O źródłach heraldyki 
ruskiej. 2. Z. K. P o t k a ń s k i :  Ślady reakcji moż­
nowładztwa przeciwko rządom Kazimierza W . Na­
stępnie odbędzie się posiedzenie ściślejsze, na którem 
omawianą będzie spraw a wydawnictwa „A cta Tomi- 
ciana14.

W sprawie em erytów . Pp. urzędnicy, speusjo- 
nowani przed 19 września 1898 r ., raczą podpisać 
petycję o podwyższenie em erytur w dniach 18, 19, 
lub 20 stycznia 1899 i\. t. j. we środę, czwartek, 
lub piątek, a to albo osobiście w mieszkaniu podpi­
sanego przy ulicy Niecałej 1 5 na I  piętrze od go­
dziny 9 — 12 przed południem, alDo za pomocą ko­
respondencyjnej kartk i, albo wreszcie nadsyłając pod­
pisany litografowany egzemplarz, petycji im udzie­
loną]. G rzegorz G rzybow ski.

Zebranie to w a rzysk ie  w  „Kasynie pow sze-
chnem“ pod egidą komitetu pań ądało się wybornie. 
Do mazura stanęło blisko 40 par. Przerw y między 
tańcami wypełniały śpiewy chóralne i solowe przy 
fortepianie, co było nowością w programie zebrauia 
towarzyskiego. Pierwszego kadryla prowadziła z-wer­
wą i życiem panna Dworzak, za co młodzież owacyj­
nie dziękowała aranżerce na sali. P rzy  wspólnej ko­
lacji toastował prezes p. Dawidowski na cześć pań 
i komitetu zabaw7, p. radca Kaiser na cześć czcigo­
dnego prezesa „KasyDa44. Ochota wzmogła się przy 
k ‘ tyljonie. Tańczono z werwą i życiem. W ieczorek 
z tańcami 28 b. m. zapowiada się wybornie. Komi­
te t zabaw zbiera się na posiedzenie w dniu 22 sty­
cznia o godz. 8 wieczorem.

P ie rw sza sobótka W „Kole artystyczno litera- 
ckiem“ miała świetne powodzenie. Honory gospodarza 
pełnił wiceprezes p. Michał Bałucki. Tańce prowa­
dzone przez p. Dąbrowskiego trw ały do godziDy 
w p ół do 7 rano, cza li do sam ego świtu.

Walne zgromadzenie członków Tow. przyjaciół 
muzyki „H arm onia11 z powodu braku przepisanego 
kumpletu zostało odroczonem.

Z nędzy puszcza się wiele ludzi z naszego kraju 
za zarobkiem w obczyznę. Pomiędzy szukającymi za­
robku znajduje się wiele wyrostków. Tymi dniami 
właśnie wróciło czworo takich nędzarzy, którzy z je ­
dnej ze wsi w powiecie brzeskim szukali zarobku w 
Saksonji. Tam jednak  wzrok ich nie mógł znieść 
św iatła elektrycznego, przeto zachorowali na oczy i o 
żebraczym chlebie pow iódli do kraju. Przybywszy do 
Krakowa udali się do władzy i ta  im pomogła do u- 
zyskania wolnego przejazdu koleją do Słotwiny. B ie­
dacy ci nazywają się : Ja n  Polak la t 16, W iktoija 
Stryczek 1. 17, Anna Paw ula 1. 16 i Anna Kowal­
czyk 1. 16.

Policja przyam z-ow ała szajkę niebezpiecznych 
złodziei : Stanisław a Poradę, W ładysław a Łabuszew- 
skiego, Ludwika K uliga, Ja n a  Koźlaka i Regiuę Lon- 
gę. Szajka ta  zamieszkała w Ludwinowie, Zakrzówku 
i Dębnikach dopuszczała się systematycznych kradzie­
ży w Krakowie. Odebrano całe pakunki różnych dro- 
buych rzeczy pochodzących z kradzieży.

Z drutem telegraficznym  pod „telegraf*. Or- 
dynanse komendy korpusu przyaresztowały w niedzielę 
przed godziną 5 rano Ludwika Załęgę, wyrobnika 
z Przegorzał, który w tym czasie za pomocą haka 
osadzonego na żerdzi, ściągał ze slupów telegraficznych 
drut miedzian}7 około Zwierzyńca. Robota atoli zdra­
dziła Załęgę w ten sposób, że przy zrywaniu drutu, 
aparat skonstruowany przez podoficera Ferdynanda 
Kossel, począł dzwoDić. Kossel niezwłocznie wysłał 
dwóch ordynansów i ci we wskazanem miejscu po­
chwycili Załęgę na gorącym uczynku kradzieży.

C hłopczyka czteroletniego zualeziouo w niedzielę 
wieczorem błąkającego się w okolicy żydowskiego 
cmentarza. Wiadomość w dyrekcii policji.

Ze Lw o w a. Korespondent nasz {Zet) d. 15 b. m. 
późno wieczorem te leg rafu je : Pogrzeb ś. p. F ranci­
szka W czelaka, odbył się przy nader licznym udzia­
le publiczności i był on dowodem ogólnej czci dla 
pamięci zasłużonego, zacnego obywatela. Na pogrze­
bie reprezentowana była Rada miejska, Izba handlo­
wa, Towarzystwo dziennikarzy polskich i korporacje 
rzemieślnicze. Trumnę nieśli robotnicy z fabryki nie­
boszczyka. Nad grobem przemawiał ks. nan. Lenkie­
wicz.

Ze Stanisławowa donoszą, że tutejszy Hauk hi­
poteczny zakłada tam  transportowy m agazyn spirytu­
sowy.

Dowiaduję się, że w Borysławiu z inicjatywy 
wiedeńskiego „Banku dla krajów koronnych“ , przed­
siębiorstwo kopalni wosku ziemnego zamienia się na 
Towarzystwo akcyjne.

Dnia 1 lutego w tutejszym Kasynie mieszczań­
skim odbędzie się bal na dochód wdów i sierót po 
żołnierzach z r. 1863. P rotektorat przyjęły panie ks. 
Adamowa Sapieżyna i ks. Audrzejowa Lubomirsk-a.

Reduta na dochód Towarzystwa dziennikarzy pol­
skich odbędzie się na początku liltego w tutejszym 
teatrze, natomiast balu prasy w tym karnaw ale nie 
będzie.

W ieczór Mickiewiczowski, urządzany tn corocznie 
przez „Czytelnię akadem icką“ , odbył się w sobotę 
wieczorem i wypadł świetnie pod każdym względem. 
Zakończył go przemówieniem rek W , dr Kadyj, za ­
chęcając młodzież do przechowywauia ideałów Mi­
ckiewicza, który je s t łącznikiem, kojarzącym Polaków 
ze wszystkich zaborów.

Na ju tro , t . j .  poniedziałek, zapowiedziane jest 
pierwsze przedstawienie „Cyrana de B ergerac“ . Już 
przedwczoraj na dwa przedstawienia z rzędu, bilety 
numerowane wykupiono. O sukcesie po pierwszem 
przedstawieniu zatelegrafuję natychm iast —  zaś ob­
szerne sprawozdanie ze sztuki, gry i wystawy prze­
ślę we wtorek.

Burza w  lwow skiej Radzie miejskiej. Ze Lwo­
wa korespundent nasz (Zet)  dnia 15 b. m. pisze:
Z powodu tendencji uprawianej w pewnych sfei-ach 
m agistrackich powierzania dużych robót miejskich 
Niemcom, o czem w ostatniej korespondencji obszer­
niej pisałem, na sobotniem posiedzeniu tutejszej Rady 
miejskiej wystąpiono osti-o przeciw panu Hochberge- 
rowi, dyrektorowi miejskiego budownictwa, który je st 
uosobieniem powyższej tendencji i otacza szczególuem 
poparciem niemieckich przedsiębiorców i fabrykantów. 
P an  Hochberger na poprzedniem posiedzeniu, wzywa­
ny do wyjaśnień technicznych, w wyjaśnieniach tych 
zbagatelizov>ał polskich techników, rękodzielników i 
przedsiębiorców, a zalecał Niemców. Na sobotniem 
posiedzeniu kilku radnych wystąpiło przeciw takiej 
tendecyjnuści i w obronie polskiej nauki, oraz prze­
mysłu, a radny p. Heppe powiedział: „dla p. Hoch- 
berg-era słońce wschodzi i zachodzi w Berlinie, a nie 
we Lwowie44. P . Hochberger obecny przy tern jako 
rozumny urzędnik m agistratu, uczuł się słowami p. 
Heppego obrażony i ostentacyjnie wyszedł z sali. Po­
tem pan prezydent wezwał p. Heppego do porządku 
i do przeproszenia p. Hochbergera, co się też stało. 
Że pan prezydent ma — prawo wzywać każdego do 
porządku, to nie ulega wątpliwości, ale, aby wzywał 
do przeproszenia — to w praktyce parlam entarnej 
je s t  to pierwszy przykład.

Sprawy takie załatw iają się po za obrębem obrad, 
na które, jeśli później przychodzą, to nie pod presją 
przewodniczącego. A gdyby p. Heppe nie chciał prze­
prosić p. Hochbergera — coby się sta ło?  Opinja 
w mieście cała stoi po stronie p. Heppego mimo tych 
wyśrubowanych przeprosin. P an  Hochberger wobec 
dzisiejszych stosunków uarodowo-politycznych wywołał 
po prostu zgorszenie, które doprawdy nie przysporzy 
mu dobrej sławy w kraju, a to, że je s t 30 la t urzę­
dnikiem w gminie, nie je s t żadnym dodatnim a rg u ­
mentem —  nie można przecież nikomu brać za z a ­
sługę, że się urodził, albo zestarzał. Zasługi zaś p. 
Hochbergera, jako dyrektora budownictwa miejskiego, 
s ą  bardzo względne i dałoby się dnzo powiedzieć o 
nich...

Ostatecznie zapadła uchwała, aby licytację na ro ­
boty wodociągowe jeszcze raz rozpisać z terminem 
14-dniowym i je s t nadzieja, że polityka wodociągo­
wa p. Hochbergera będzie zwalczona. A jeduak  słu- 
szuie opinja publiczna takim prądem wiejącym z ma­
gistra tu  je s t zatrwożoua.

Zamach m ordeczy na żonę. Ze Lwowa piszą: 
Rozprawę piątkową popołudniową rozpoczął przewo­
dniczący oświadczeniem, iż trybunał odmówił wezwa­
niu prokuratora, aby przesłuchać p. Post^pską w spra­
wie owych oświadczyn w Abbazji. Następnie prze­
słuchano świadków Ja n a  B arana i Mielnika, służą­
cych z hotelu krakowskiego. Z zeznań tego ostatn ie­
go okazuje się, iż okoliczność, na k tórą się powoły- 
wa obrońca dr Sumper, mianowicie iż p. Mieczkow­
ska przed katastrofą oglądała „teren samobójstwa44,

okazała się nieprawdziwą. Osobą, k tórą świadek Miel­
nik na kw adrans przedtem widział, był zupełnie kto 
inny. W  dalszym ciągc zeznają najpierw pani W a- 
lerja Domiczek, potem jej mąż W ładysław  Domiczek, 
Zeznania icli nie przyniosły njc n0wego, ja k  tylko 
znane już  z rozprawy fakty. Natomiast jaskraw em  
było zachowanie się oskarżonego, który tym dwom 
świadkom wmawiał zupełnie nieznane im fakty, te  
zaś, gdyby były prawdziwe, świadczyłyby na jego 
korzyść. (Jo więcej irytował się, gdy który z świad­
ków na zadane mu przezeń pytanie: „A czy słysza­
łeś pau, ja k  mówiłem do żony itd .“ odpowiadał ze 
zdumieniem: „nie —  nigdy tego nie słyszałem14.

W  sobotę rano udał się trybunał na miejsce k a ­
tastrofy, do hotelu krakowskiego. Żaden z członków, 
zorjentowawszy się tu na miejsca z sytuacją, nie 
mógł się oprzeć przestrachowi nerwowemu, jakiego się 
doznaje patrząc z galerji I I  piętra zwłaszcza gdy 
galerja I  od dołu znajduje się tuż tyłku prostopadle 
pod drugą. Każdy przyszedł do p rz e tk a n ia , iż w 
tych warunkach ocalenie p. Mieczkowskiej d0 cudów 
należy zaliczyć.

Z powrotem trybunału do sali sądowej pozwolono 
przemówić oskarżonemu, który (patetyczuie ja k  zaw ­
sze) oświadczył gotowość dalszego pożycia z zoną a 
gdyby to było niemożnwem, wyznaczenie je j stosow­
nej renty, poczem zwrócił się do p. M., pytając, 
czemu wówczas po katastrofie kazała wyliczyć sobie
6 .000  zh \, grożąc wyjawieniem wszystkiego. Zapyta­
na z całem oburzeniem odpiera podobną insynuację, 
żyćby z nim dalej nie mogła za nic w świecie, 
zresztą, gdyby się na to zdecydowała, to dłużej by to 
pożycie nie trwało nad 2 lub 3 dni.

Następują zeznania przywołanych 2 znawców-le- 
karzy. Pierwszy z nich dr Lachowicz oświadcza 
wprost, iż zeznania w tej formie, w jakiej je  poszko­
dowana złożyła, zasługują rzeczywiście na wiarygod­
ność, gdyż każdy w chwili niebezpieczeństwa chwyta 
się instynktownie ręką w ty ł, zwłaszcza, gdy się 
przed sobą nic nie widzi. Podobnie zeznawał drugi 
znawca dr. Chomin. Na tem postępowanie dowodowe 
ukończono. Po przemówieniach obrońcy i prokurato a, 
skazał trybunał Mieczkowskiego n a  6 m i e s i ę c y  
c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a ,  obostrzonego każdotygod- 
niowym postem i na zwrot kasztów postępowania k a r­
nego w kwocie 250 złr., odsyłając p. Mieczkowską 
z resztą  pretensyj o odszkodowanie ną drogę praw a 
cywilnego. D r Sumper wniósł zażalenie nieważności.

Z a m a rzł na polu w obrębie wsi Haczowa pod 
Liskiem chłop Iw an Czemerys z Rabego.

Tę c za  zajaśniała 13 b. m. nad Kamionką Stru- 
miłową rano i była widzialną na niebie przez 10 
minut.

Jenerał Miles —  kłam cą! Nowojorski Herald 
donosi z IV aszyngtonu: J  eneralny komisarz dostawy 
dla armji E a g a u postaw iony został na rozkaz pre­
zydenta M a c - K i n l e j a  przed sąd wojenny za prze­
mowę swą zwróconą przeciw7 jenerałow i Milesowi, a 
k tórą Eagan wypowiedział przed komisją śledczą, 
zajmnjąeą się rozpatrywaniem  nadużyć rzekomego 
bezrządu w czasie wojuy. Eagen nazwał wówczas je ­
nerała Milesa kłamcą i obrzucił go innerni nadto 
obelgami, za to, iż tamten twierdził, że dostawione 
dla arm ji mięso wołowe okazało się po zbadaniu che- 
micznem, niemożliwem do użycia. N e ir-Jo rk  Herald 
utrzymuje, że sprawuzdanie komisji zaznaczy, iż za­
rzut ten był niesłuszny, mięso bowiem było dobre. 
Obiega pogłoska, że prezydent M a c - K i n l e j  nosi 
się z zamiarem usunięcia jenerała Milesa ze stano­
wiska głównodowodzącego arm ją z powodu tego zajścia.

Konferencja w sprawie zniżenia cen pieczywa 
w Krakowie, odbyła się w sobotę przedpołudniem pod 
przewodnictwem prezydenta m iasta p. Friedleina, wo- 
bec naczelnika oddziału przemysłowego7 dra A. Schlich- 
tinga i licznych majstrów piekarskich. Zarówno p re­
zydent p. Friedlein ja k  i dr. Schlichting usilnie wpły­
wali na majstrów, aby ich nakłonić do wypiekania 
bułek centowych i półtoracentowych. Majstrowie s ta ­
nowczo temu odmówili, odwołując się do motywów 
swoich zamieszczonych w piśmie wniesionem do Ma­
g istra tu  w dniu 1 października 1898 r. a  to z po­
woda wysokich cen mąki, robocizny, czynszu i po­
datków. Nie zgodzono się nawet, aby pewien choć 
ograniczony procent bułek centowych wypiekaC.

„Wobec takiej odmowy — komunikują nam — a 
z drugiej strony pewności, iż pewna ilość (?) majstrów 
je st skłonna (?) do wypiekania bułek centowych, Magi­
s tra t a ewentualnie gmina postanowiła radykalnie z a ­
radzić potrzebie. Zwłaszcza, iż dzisiejsze dwucentowe 
bułki nie ważą nad 7 0 — 80 grm., zaś centowe, wy­
piekane przez piekarzy kompromisowych, ważą po 4-5 
deka(!!). Czyli, że bułka dwneentowa, k tóra w tym  
stosunku powinnaby ważyć po nad 90 gramów, -— 
waży do 20 gramów mniej, a  to już je s t niezawodną 
krzyw dą konsumentów. (Ale jakie pieczywo ! Prz. Red.)

„Panowie majstrowie nie chcą baczyć na to, że 
' eżeli powstanie piekarnia centralna, to może im nie 

powetowane straty  przynieść, ale widocznie niedo-
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wierzają aby gminę i M agistrat stać było aż na ta ­
ką energię. Niegodzi się jednak być zbyt niedowie- 
1'Z aj a <w ni. X * M

M agistrat niezwłocznie po konferencji z p iekarza­
mi odbył sesję pocf przewodnictwem prezydenta p. 
Friedleina, na której uchwalono wniosek udzielenia 
subwencji jednemu z zamiejscowych (!) piekarzy, który 
podjął się wypiekać bulki centowe i półtoracentowe. 
W niosek przedstawiony zostanie sekcji prawniczej, a 
s tępnie Radzie miejskiej na uajbliższem posie­
dzeniu.

Odznaczenie. Starszy inspektor podatkowy F e r­
dynand Koberwein w Brodach, otrzymał przy prze­
niesieniu w stały  stan spoczynku tytuł i charakter 
radcy skarbowego.

Z aw sze oni. Trybunał sądu krajowego pod prze­
wodnictwem radcy Klemensiewicza na wniosek zastęp­
cy  prokuratora p. Pawłowskiego, skazał tymi dniami 
żyda Maj (echa Halmana, kupca z Szczakowej na 14 
dni więzienia z dwoma postami. Majłech i jego żo­
na Ernestyna, recte Ester Halm an, napadli na słu­
żącą z cudzego domu i zamknęli ją  na klucz, pozba­
wiając ją  tern samem osobistej wolności, a przez to po- 
peluili zbrodnię gwałtu publicznego z §. 93 u. k. 
Halmanów miało rozsierdzić słowo „parchulo“ , wy­
rzeczone przez służącą. Esterę Halmanową trybunał 
uwolnił od odpowiedzialności.

Z T o w . Ubezpieczeń. Od dnia 1 kwietnia zo­
stanie otw artą pierwsza sekcja samoistna tow. wzaj, 
ubezpieczeń, a to w Przemyślu. Na razie i w dal­
szej nawet przyszłości, nie zostanie założoną żadna 
sekcja samoistna, wbrew istniejącym pogłoskom, ani 
w Tarnowie, ani w Rzeszowie, ani w Stanisławowie, 
ani w Tarnopolu. Założenie sekcji samoistnej w P rze­
myślu i rozszerzenie zakresu działań czterech innych 
sekeyj je s t jedną z reform, wprowadzonych w życie 
przez obecną dyrekcję. Na czele samoistnej sekcji 
przemyskiej stanie p. Totłi, dotychczasowy naczelnik 
tamtejszej sekcji.

W ypadek kolejowy. Przed tutejszym trybunałem 
karnym, pod przewodnictwem p. radcy Pietscha roz­
patryw aną była sprawa zetknięcia się dnia 23 maja 
zeszłego roku, wozów towarowych na tutejszym dwor­
cu kolei Półuocnej. P rzy  szybowaniu zajęci byli ró­
wnież robotnicy firmy „L oria“ , którzy przesunęli o 
trzydzieści metrów wóz z cementem, celem łatw iejsze­
go wyładowania. Na wóz ten z powodu przesunięcia 
wpadły dwa inne wozy, przyczem robotnik Gaweł do­
znał ciężkiego uszkodzenia ciała. Robotnicy ci, któ­
rzy  wóz przesunęli, w raz z pisarzem tinny „L oria“ , 
żydem Deicliesem, oskarżeni zostali na mocy §§ 335 
i 337 u. k. Po przeprowadzonej rozprawie, oskarże­
ni zostali uwolnieni, albowiem trybunał na podstawie 
orzeczenia znawcy fachowego, nabrał przekonania, iż 
gdyby wagon nie był przesunięty, byłby uległ zdru­
zgotaniu.

Z Dembicy donoszą : M agistrat m. Dembicy otrzy­
mał najwyższe zezwolenie nazwania założyć się m a­
jącego jubileuszowego gimnazjum i Bursy nazwą Ce­
sarza Franciszka Józefa.

K atastrofa w  Tu rc e . Ze Stanisławowa donoszą: 
Najwyższy trybunał w' W iedniu zatwierdził wyrok 
sądu kołomyjskiego, w głośnej sprawie o katastrofę 
kolejową pod 'Furką, mocą którego oskarżeni przez 
prokuratoiję państwa urzędnik ruchu W iliński i ban- 
ruistrz W erner, skazani zostali każdy na dwumiesię­
czne więzienie. Tem samem orzekł najwyższy trybu­
nał, że twierdzenie dyrekcji kolei państwowej w S ta­
nisławowie, jakoby przyczyną katastrofy było vis ma­
jor , je s t bezpodstawne, a w następstwie tego i po­
szkodowani zyskują podstawę do poszukiwania preten- 
sij swoicli na skarbie kolejowym. Cóż na to p. Sein- 
fel(l 'i

Jako nagrodę za ro zw ią za n ie  szarad , za m ie szczon ych 
w sobotnim  numerze, Redakcja p rz e z n a c z a : Z a rys  biogra- 
ficzno-pedagogiczny P io tra  Chm ielowskiego: ,.Klem entyna z 
Tańskich Hoffm anowa", z  portretem .

Składki. Na szkołę polską w Białej p. Dziewoński ze 
Świątnik górnych 7 zh\, urzędnicy i służba kolei państwo­
wej w Rzeszowie /.a oglądanie stereoskopu p. inżyniera 
Niedzielskiego z Jasła 4T5 złr., p. Jan Górka, kan. sądo­
wy z Bochni, w miejsce noworocznych życzeń 50 cr.., «- 
rzędnicy dyrekcji skarbu w Wadowicach 5 31 złr., pan 
Szczepański z Orłowa 1 złr., p. J. Wroński z puszki 5 
złr.. p. Stan. Różycki, ucz. gimn. św. Anny 1 złr., na 
rzecz Tow. Oświaty lud, p. Wine. Grzybek w Szczako«ei. 
w miejsce powinszowali noworocznych 50 et.. Dla biedne­
go Łazarza ks. Jan Jagła z Rajczy 1 złr., p. Edward S "  
sak z Kołomyi I złr. i Wandzia, Zosia i Józio 2'44 zh . 
Na restaurację zamku Wawelu p. J. Wroński z puszki 5 
zir. Dla biednej suchotnicy p. Edward Sysak 50 ct.

Gabryelska (K rzys zto fo ry , K raków ) sprzedaj 
fortepiany najznakomitszej w A nstiji fabryki Petro 
z mechaniką angielską po 5 0 0 — wiedeńską po 300 zł

H U M O R
Osobliwa moda.
Rzecz dzieje się w magazynie mebli stylowych. Ku­

pujący do kupca:

—■ Chciałbym kupić coś, będącego ostatnim wyrazem 
mody.

—  M o g ę  p a n u  ś m ia ło  p o le c ić  t e n  o to  g a r n i t u r .  B a r d z o  
p ię k n y  i  c e n n y .

—  T a k i  s t a r y  fa s o n  ? T o ć  to  c h y b a  o d d a w n a  w y s z ło  
j u ż  z  m e d y .

—  W ła ś n ie ,  s z a n o w n y  p a n ie ,  t e r a z  j e s t  w  m o d z ie  t y l ­
k o  to ,  co w y s z ło  z  m o d y ...

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
W a rsza w a  .14 stycznia. Dzisiejszy Warsz. 

dnieic. donosi : We środę, dnia 11-go b. m. oko­
ło godziny 10-tej wieczorem, pod wiaduktem ko­
lei obwodowej, w pobliżu cytadeli, rozegrał się 
krwawy dramat, podczas którego porucznik 2-go 
pułku fortecznego, Bekkarewicz, zabił dowódzcę 
l-go pułku fortecznego pułkownika I. Źeliń- 
skiego.

Wiedeń 14 stycznia. We wtorek' zgromadza 
się komitet wykonawczy prawicy w celu uchwa­
lenia wspólnej maniiestacji prawicy.

Budapeszt 14 stycznia. Rząd węgierski uznał 
warunki opozycji za niemożliwe do przyjęcia i 
postanowił przedłożyć cesarzowi wniosek odrzu­
cenia tych propozycyj. Wczoraj odbyło się w tej 
sprawie rada gabinetowa. Dzisiaj bar. Banffy 
przybył do Wiednia.

Budapeszt 14 stycznia. Korytowskiego wy­
puszczono na wolność, ponieważ doniesienia prze­
ciw niemu zostały cofnięte, a wobec tego we­
dle ustaw węgierskich kara jest niedopuszczalna. 
Obecnie Korytowski został już zupełnie puszczo­
ny na wolność i od wszelkiej odpowiedzialności 
uwolniony, bo tak rozstrzygnął węgierski mini­
ster sprawiedliwości. Jestto już ostateczne załat­
wienie sprawy Korytowskiego. Ten nowy przy­
czynek do praktykowanego u nas od niedawna 
systemu postępowania z ludźmi z pewnych sfer, 
popadających w kolizję z kodeksem .karnym, 
wywołać musi silne wzburzenie umysłów.

Berlin 14 stycznia. Projekty wojskowe rządu 
odesłane zostały przez parlament do komisji bu­
dżetowej po przemówieniach ministra Gosslera, 
barona Hertlinga z centrum, narodowo-liberalnego 
Sattlera, amtysemity Liebermanna i oraz posła 
Rickerta. *

Minister wojny G o s s l e r  zaznaczył, że we­
dług zdania rządów manifest cara, może być pod­
stawą pokojowego rozwoju. Socjaliści jednali, 
którzy na swoim kongresie nazwali manifest cara 
farsą, nie mogą zarzucać, że rząd niemiecki liczy 
się z możliwością wojny. Bebeł w jednej ze 
swoich broszur chce jeszcze silniejszej armij i 
pragnąłby rekrutować nawet dziewczyny. Zarząd 
armij będzie umiał zapobiedz wniesieniu do armij 
idei socj alno-demokratyoznych.

Baron H e r t l i n g  nazwał projekt zadziwia­
jącym wobec pokojowego politycznego położe­
nia. Ostateczne zamknięcie postulatów wojsko­
wych jest konieczne. W toku swej mowy daje 
mówca wyraz swojej żywej sympatji dla Austrji 
i nadziei, że Austrja niebawem pokona swoje 
wewnętrzne trudności Co do Włoch byłoby rze­
czą pożądaną, aby oficjalne Włochy wyemancy­
powały się z pod rewolucyjnego żywiołu. Prze- 
dewszystkiem musi jednak nastąpić uregulowa­
nie kwestji rzymskiej.

M adryt 14 stycznia. W o j s k a  a m e r y k a ń ­
s k i e  p o s ł a n e  do 11 o - i 1 o p o d n i o s ł y  r o ­
kos z .  Jenerał Miller otrzymał rozkaz opuszcze­
nia Ilo-ilo i powrócenia do Manilli. Położenie 
jest ciągle krytyczne.

Rząd amerykański zwrócił się do rządu hi­
szpańskiego z prośbą, aby wojska hiszpańskie, 
które miały odejść z wyspy Mindauao pozostały 
tam jeszcze w celu przeszkodzenia, by na tej 
wyspie nie wybuchło powstanie Filipińczyków 
zanim wojska amerykańskie zdążą objąć w po­
siadanie wyspę.

Amerykanie posiadają na Filipinach tylko za­
tokę Manilską i Manillę. Cała reszta Filipin na­
leży do rządu powstańczego i jest w jego mocy, 
z wyjątkiem wyspy Mindauao, na której jeszcze 
są wojska hiszpańskie. Amerykańskie oddziały 
ochotnicze zniechęcone okropnym klimatem i złem 
pożywieniem buntują się chcąc wracać do oj­
czyzny.

W aszyngton 14 stycznia. Traktat pokojowy 
z Hiszpanią będzie przez kongres bardzo zmie­
niony albo o d r z u c o n y .  Utworzył się klub zło­
żony z 38 senatorów, którzy dążą do tego. aby 
Stany wycofały się zarówno z Filipin, jakoteż i 
z Kuby.

P a ryż  14 stycznia. Ajencja Hawasa podaje 
następującą z prywatnego źródła zaczerpaoą wia­
domość, za wiarogodność której jednak nie chcę 
brać żadnej na siebie odpowiedzialności. 7. poli­
tycznych kół donoszą, że markiz S a l i s b u r y  
i francuski ambasador C a m b o n  odbyli w  ubie­

głą środę pierwszą oficjalną konferencję w spra­
wie spornych kwestyj-, jakie obecnie zachodzą 
między Angłją, a Rzecząpospolitą francuską. Są­
dząc po odriiesionem wrażeniu, konferencja mia 
la  charakter bardzo poufny i przyczyni się za­
pewne do obopólnego uspokojenia. Utrzymuje się 
mniemąnie, że niebawem nastąpi długa koferen- 
cja, która dokładnie określi- aktualne kwestje 
sporne, celem ostatecznego ich załatwienia.

P raga 16 stycznia. Onegdaj zebrali się w 
liczbie około 700 pozbawieni pracy robotnicy i 
odbyli zgromadzenie, którego przebieg w zupeł­
ności był spokojny. Dwukrotnie później usiłowrali 
robotnicy większą gromadą ciągnąć przez miasto, 
policja jednak przeszkodziła temu.

Wiedeń 16 stycznia. Wiener Ztg. ogłasza, że 
filozoficzno-histtuyczny wydział cesarskiej Aka- 
demji Umiejętności w Wiedniu, nagrodę im. Grill- 
parcera v, kwocie 2.400 zir., „za względnie najle­
psze niemieckie dzieło dramatyczne ostatniego 
trzecklecia wystawione na wybitnej niemieckiej 
scenie a nieodznaczone dotychczas żadną nagro- 
dą“ — nadał poecie G e r b a r t o  w i H a u p t -  
in a n n  o w i za jego dramat: „ W o ź n i c a  H e li­
s e k  e l “.

Wiedeń 16 stycznia. Baron Banffy przyjmo­
wany był wczoraj na półgodzinnej audjencji przez 
cesarza. Bezpośrednio potem wszyscy trzej obe­
cni w Wiedniu ministrowie węgierscy Banffy, 
Lukacs i Szechenyi konferowali nad sytuacją w 
Węgrzech pod przewodnictwem cesarza. Konfe­
rencja nie została ukończona. Dalszy ciąg dzi­
siaj. Prawdopodobnie nawiązaue zostaną ponow­
ne rokowania Kompromisowe z opozycją.

Wiedeń 16 stycznia. Jutro zgromadza się Izba 
poselska na poświąteczny okres sesji. Horoskopy 
tej sesji są jaknajgorsze. Nie ulega wątpliwości, 
że zaraz przy ustawie o poborze rekruta wybu­
chnie obstrukcja. Nie jest tylko rzeczą pewną, 
czy antysemici niemieccy przyłączą się do ob­
strukcji. Co do wieimokonstytucyjnej większej 
własności, można na pewne twierdzić, że się do 
obstrukcji nie przyłączy, uważając uchwalenie 
ustawy o poborze rekrutów za konieczność pań­
stwową. Wniesionych będzie zaraz ju tro  kilka 
oskarżeń ministerjałnych głównie z powodu ure­
gulowania sprawy językowej na Śląsku.

Wiedeń 16 stycznia. Sonn- and Monntags zei- 
tung podaje w formie depeszy ze Lwowa pogło­
skę, że lir. Roman Potocki miał pojedynek, że 
w tym pojedynku zginął przeciwnik hrabiego, 
starszy leśniczy jego dóbr, i  że hr. Roman Po­
tocki wyjechał spiesznie do F ran  ji.

Budapeszt 16 stycznia. Wczoraj ulice Buda­
pesztu były widownią olbrzymiej opozycyjnej ma­
nifestacji. Stronnictwo niepodległości zwrolało zgro­
madzenie ludowe, do którego przyłączyli się so­
cjaliści. W zgromadzeniu wrzięło udział około 
10.UDO osób. Demonstranci zorganizowali pochód 
przez ulice miasta, przybierając gróżną postawę. 
Policja, czuła się zmuszoną do interwenjowania. 
Czterdzieści osób aresztowano. Demonstranci zo­
stali rozproszeni.

G orycja 16 stycznia. Przedwczorajsze posie­
dzenie sejmu nie mogło się odbyć z powodu nie­
obecności posłów włoskich. Ci ostatni przesłali 
pisemne usprawiedliwienie na ręce zastępcy mar­
szałka krajowego dra Gregorcica. Z polecenia 
cesarskiego odroczono posiedzenie sejmowre.

P a ry ż  16 stycznia. Esterhazy nadesłał pierw­
szemu prezydentowi sądu kasacyjnego Mazeau 
resume tych zeznań, które odnośnie do rewizji 
procesu Dreyfusa byłby porobił, gdyby miał był 
zapewniony list żelazny, umożliwiający mu zja­
wienie się przed sądem kasacyjnym. Esterhazy 
utrzymuje, że na żądanie pułkownika SandheiTa, 
szefa biura doniesień, którego poznał w Tunisie, 
utrzymywać miał od r. 1894 do 1895 stosunki 
z pewnym zagranicznym ajentem, co byłby był 
zeznał, gdyby był wolny od tajemnicy służbowej. 
Dzięki tym stosunkom, mógł Esterhazy udzielać 
pułkownikowi Sandkerrowi ważnych bardzo wia­
domości i skutecznie występować przeciw kno­
waniom, których inicjatora dobrze znano, ale 
przeciw któremu otwarcie nie występowano. Sarnl- 
lierr skonstatował od r, 1893 pewnie ubytki do­
kumentów', histerk-azy zaś dzięki swym stosunkom, 
był wstanie zrobić w tym kierunku ważne Ido-, 
niesienia, k t ó r y c h  prawdziwość poznano. Na mie­
siąc przedtem p ia ł  być Esterhazy uwiadomiony, 
że przez Dreyfusa na podstawie machina cyj Pic- 
ijuarta zostanie zadenuncjonowany.

Od tego czasu zostawał w ciągłych stosun­
kach z. swymi przełożonymi, od których otrzy­
mywał instrukcje, i instrukcyj tych najściślej się 
trzymał. Dopiero z dn. 1 lipca z. r. ministerstwo 
wojny zajęło inną względem niego pozycję. Wy­
toczono przeciw niemu na podstawie, skargi je ­

Japońszczyznę, papiery listuwe, wyroby skórkowe 1'rzybory do palenia,
„ Przybory toaletowe, Albumy na fotogratje, Listwy na ramy poi B C cl niskich cenach 
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go krewnego nowe śledztwo, aby go oddalić a 
tem samem przeszkodzić mu do robienia zeznań 
przed trybunałem kasacyjnym i pozbawić go 
wszelkiej wiarogodności. Esterhazy pisze, że o- 
samotniony i wypędzony, opuszczony przez tych, 
którzyby go bronić powinni, oparł się najwięcej 
kuszącym propozycjom i nigdy słowa _ przeciw 
swoim szefom ani nie mówił, ani nie pisał. Ma 
on nadzieję, że się mu oszczędzi tego bólu, aby 
po rozstrzygnięciu sprawy przez trybunał kasa­
cyjny, miał apelować do trybunału opinji publi­
cznej.

P a ryż  16-go stycznia. Z d n i e m  d z i s i e j ­
s z y m  p i e r w s z y  p r e z y d e n t  t r y b u n a ł u  
k a s a c y j n e g o  M a z e a u  o b j ą ł  p r z e w o ­
d n i c t w o  i z b y  k r y m i n a l n e j  t r y b u n a ł u .  
L o e  w, p r z e k o n a n y  o s z a c h  e r k i  z r o ­
d z i n ą  D r e y f u s ó w  i P i c ą u a r t e m ,  zo­
s t a ł  j u ż  u s u n i ę t y .

Petersburg 16 stycznia. Rozwiązania carowej 
oczekują na dworze petersburskim w ciągu mie­
siąca maja

M adryt 16 stycznia. Dzienniki tutejsze za­
pewniają, że rząd domagać się będzie od korte- 
zów zezwolenia na sprzedaż wysp Marjańskich, 
KarolińsKich i Balearskich.

R zym  16 stycznia. Ajencja Stefaniego donosi 
z Massawy: Przychodzą wieści o nowych star­
ciach pomiędzy Ras Mangaszą a Ras Makonne 
nem ; wzięły one wszystkie obrót niepomyślny 
dla Makonnena. Krążą pogłoski, że Ras Makon- 
nen stara się wedrzeć do Agamę, gdyż zmienił 
swoją pozycję.

Londyn 16 stycznia. Morning Post na pod­
stawie depesz z Petersburga zapewnia, że g ł ó d ,  
który zaczyna obecnie panować w R o s j i  b ę ­
d z i e  r ó w n i e  s t r a s z n y , j a k  g ł ó d ż p r z e d  
l a t  s i e d m i u .

W aszyngioii 16 stycznia. W senacie senator 
H o a r  postawił wniosek rezolucji, zmierzający 
do tego, iż Ludność na Filipinach, w razie jeśli 
istotnie ma prawo być wolną i niezawisłą, win­
na być uwolnioną także od wszelkich stosunków 
z koroną hiszpańską. Wskutek tego powinna 
mieć pełną władzę działania, przysługującą pań­
stwom niezależnym. Jeśliby miała do fego pra- 
Wo, to również wolno jej stworzyć sobie rząd 
samoistny. W takie prawa niechaj się nie pró­
buje mięszać lud Stanów Zjednoczonych.

P a ry ż  14 stycznia. Sędziego D r oj e a n  a we­
zwał minister sprawiedliwości L e b r e t  listownie, 
aby zjawił się przed wyższą Radą stanu sędzio­
wskiego, celem wytłomaczenia się ze swego po­
stępowania w sprawie Bard-Picąuart.

G-rosjean ogłasza pismo, w którem wyraża 
zdziwienie, że dotychczas jeszcze nie przesłucha­
no go z powodu jego poprzedniego listu 
wystosowanego jeszcze w piątek do ministra spra­
wiedliwości. W liście tym podał fakt, który mo­
że posłużyć do osądzenia roli Picąuarta w spra­
wie Dreyfusa.

P a ry ż  15 stycznia. Matin i Ganlcis donoszą: 
Niebawem już nastąpi koniec śledztwa trybunału 
kasacyjnego. Trybunał kasacyjny prawdopodobnie 
orzeknie, że jakkolwiek istotnie są powody do 
twierdzenia, że zdrada dokumentów wojskowych 
istotnie nastąpiła w tym czasie, to jednak niema 
dostatecznych dowodów, aby nabrać przekonania, 
że zdradę tę popełnił Dreyfus. Wyrok sądu 
wojskowego będzie zniesiony i sprawa przekazana 
zostanie przed nowy trybunał wojenny.

(Depesza własna „Głosu Narodu).

Wiedeń 16 stycznia, ])'/>»er Zty. ogłasza dwa 
rozporządzenia całego ministerstwa, datowane w 
dniu 14" b. 111. Jedno z nich dotyczy zniesienia 
zawieszenia, a w ięc przyw rócenie działalności 
sądów przysięgłych w  okręgu sądowym  N o w y 
Sącz. Drugie zawiera ostateczne zniesienie ro z ­
porządzenia z dnia 28 czerw ca 189 8 r. o za ­
rządzeniach w yjątkow ych, a to obecnie już tylko 
co do ośmiu pozostałych p o w ia tó w : Gorlice, 
G ryb ó w , jasło, Krosno, Limanowa, N o w y Sącz, 
N o w y  T a rg  i S trzyżó w . (Stan wyjątkowy ogło­
szony został w 33 powiatach. W dniu 11 paździer­
nika zniesiono stan wyjątkowy w dziesięciu po­
wiatach : iv dniu 11 listopada w dalszych piętnastu 
powiatach. 8zło wtedy rządowi o ułatwienie sobie 
dyskusji nad wnioskiem o postawienie gabinetu 
w stan oskarżenia za wydanie zarządzeń wyjątko­
wych. Obecnie ma przyjść na porządek dzienny zda­
nie sprawy ze* stanu wyjątkowego; w razie gdyby 
ten istniał choćby tylko jeszcze w jednym po­
wiecie. iząd musiałby uzyskać zatwierd enie tego 
przez większość. Wobec stanowiska Czechów uzy­

skanie takiej większości byłoby wprost niemo- 
żliwem. Dlatego też rząd, oszczędzając sobie przy­
krej porażki, zdecydował się na przywrócenie 
wolności nawet upośledzonym dotychczas górskim 
powiatom, uważanym za najniebezpieczniejsze w 
w usposobieniach antysemickich i istotnie wyzy­
skiwanym najsrożej przez żydów. Przyp.

Niemcy przeciw  Am erykanom .
[ Telegram własny Głosu Narodu],

Lonayn 16 stycznia, Z Manili donoszą: Trzy- 
dziestotysięczna armja powstańców obozuje dokoła 
Manili. Przednie straże sięgają aż po przedmie­
ścia. Wszystkie sztandary powstańców mają na­
pis: „Niezawisłość lub śmierć11. Krajowcy za­
mieszkujący Manilę uciekają tysiącami. Miasto 
nie ma dość żywności, aby wyżywić całą ludność. 
Aguinaldo grozi, że jeśli Amerykanie zaatakują 
Ilo-ilo, 011 zaatakuje Manilę. Jenerał amerykań­
ski Otis, przewidując bliski atak, koncentruje do­
koła siebie całą armję. Pierwszy pułk ochotni­
ków' kalifornijskich, który już zajął statki, aby 
odpłynąć do Ilo-ilo, otrzymał rozkaz powrotu 
do koszar.

Rząd amerykański ma w rękach formalne do­
wody, że urzędnicy niemieccy nakłaniają F ili­
pińczyków do oporu. Sun nowoj orski twierdzi 
stanowczo, że Niemcy chcą zabrać .dla siebie ar­
chipelag filipiński. Książę Henryk pruski, który 
znajduje się w tej chwili z swoją eskadrą w Hong- 
Kong, konspiruje tam przeciw rządowi amerykań­
skiemu. Brat Wilhelma II dał podobno rozkaz 
konsulowi niemieckiemu i ajentom konsularnym 
w' Manili, Ilo-ilo i Malolos, aby dali do zrozu­
mienia Aguinaldowi i innym szefom powstańców 
zamiar rządu niemieckiego, zmierzający do po­
pierania ich w walce przeciw Amerykanom. Te­
mu oświadczeniu towarzyszyć miała obietnica 
przysłania broni, pieniędzy 1 amunicji. W zamian 
za to Niemcy żądają dla siebie stacji węglowej 
na Filipinach na wypadek, gdyby Aguinaldo za­
ją ł wyspy. W rzeczywistości jednak idzie Niem­
com conaj mniej o protektorat nad całym archi­
pelagiem filipińskim oraz o wyłączny wpływ han­
dlowy na Filipiny, z usunięciem Amerykanów.

Nowojorski New- York-Hera/d donosi, 'że rząd 
waszyngtoński przygotowuje represalja wobec 
projektu ustawy niemieckiej, zakazującej dowozu 
mięsa amerykańskiego. Mac-Kinley wyda w tej 
sprawie osobne orędzie do Kongresu, prosząc o 
nagłość dla odnośnych przedłożeń departamentu 
stanu. Urzędowe niemieckie zapewnienia przyja­
źni i najlepszych zamiarów uważane są w Wa­
szyngtonie za hypokryzję. Od czasu kiedy admi­
rał Dietricli zadrwił sobie z admirała Deweya, 
ułatwiając ucieczkę gubernatorowi hiszpańskiemu, 
niechęć rządu amerykańskiego do Niemiec wzra­
sta nieustamiie. J a k u  represalja na początek 
rząd amerykański zakaże dowozu win niemie­
ckich, zabawek, drzewa i wyrobów drewnianych 
etc. Niemcy importują dotychczas te przedmioty 
do Stanów Zjednoczonych za 75.000.000 dolarów 
(375 miłjonów marek). Ta wojna cłowa pozostaje 
w ścisłym związku z walką o wpływy obu pańsiw 
na Filipinach. Nie jest wykluczone zupełne zer­
wanie stosunków dyplomatycznych pomiędzy 
Niemcami a Stanami Zjednoczonemu

Konkursy rozpisują: Prezydjum sądu obwodowego w 
Nowym Sączu na posadę sędziego powiatowego w Kro­
ścienku z terminem do 14 stycznia. — Sąd obwodowy w 
Tarnowie na posadę sekretarza sądowego z terminem do 
14 stycznia. — Sąd obwodowy w Sanoku na posadę sę­
dziego powiatowego w Dynowie z terminem do 25 stycz­
nia. — Sąd obwodowy w Samborze na posadę sekretarza 
sądowego z terminem do 16 stycznia. — Sąd krajowy w 
Czerniowcach na posadę sędziego powiatowego w Zastaw­
nej z terminem do 15 stycznia. — Namiestnictwo na dwie 
posady koncepistów sanitarnych w X randze z terminem 
do 20 stycznia i na posadę kasjera przy kf.sie prowento­
wej w Krynicy w X randze. Termin do 25 stycznia.

Konkursy rozpisują: Lwowski wyższy sąd krajowy na 
większą ilość nowo systemizowanycli posad konceptowych 
sędziowskich urzędników VII, VIII i IX rangi, dalej ad- 
junktów w IX, sekretarzów sądowych i sędziów powiato­
wych w VIII randze, wreszcie radców sądów krajowych 
przy sądach kolegjalnych, tudzież radców sądów krajo­
wych jako naczelników sądów powiatowych w VII randze. 
Termin podań do 25 b. m.

Konkursy rozpisują : Wydział powiatowy w Lisku na 
posadę inżyniera z poborami 1600 złr. Termin do 5 sty­
cznia. — Wydział powiatowy w Brzeżauach na posadę 
prowizoryczną konduktora dla dróg gminnych w powie­
cie. Termin do 28 hm. — Magistrat miasta Kałusza na 
posadę weterynarza miejskiego za remuneracią 200 złr. i 
"a  posadę kasjera miejskiego z płacą 500 złr. (kaucja 
8 'O złr.); termin do 15 stycznia.

Koleje państwowe.
Odjazd z Krakowa.

6’3I rano (poc. posp.) do Lwowa, Podwoloczysk, Jasła, 
Stanisławowa, Stryja, Czerniowiec.

g-15 r ano (pociąg osobowy) do Lwowa, Stryja, Stani­
sławowa Wieliczki, Czerniowiec,' Now. Zagórza, Nadbrze­
ż a , Rawy ruskiej.

9 05 pr^edpoł. (pociąg osob.) do Suchy, Zwardonia, No­
wego Sącza, Zagórza, Gorlic, Lwowa, Husiatyna.

11'00 przedpoł (pociąg osobowy) do; Lwowa, Podweło- 
czysk, Stanisławowa, Czerniowiec, Stróż, Nowego Sącza, 
Orłowa, Jasła, Stryja. l ‘

105 popołudniu (pociąg mięsz.) do Skawiny, Oświęci­
mia.

I-25 popołudniu i 7 45 wieczorem (poc. mięsz.) do Wie- 
liczki

2'49 popoł. (pociąg posP-) do Lwowa, Jasła, Zagórza.
6TO wieczorem (poc. os.) do Suchy.
620 wiecz. (poc. os.) do Tarnowa.
7-25 wieczorem (poc. osobow -y) do  Suchy, Nowego Są­

cza, Zagórzan, Gorlic, Zagórza.
8'30 wieczorem '"pociąg mięszany) do Wieliczki.
9T5 wieczorem (poc. pospieszny) do Lwowa, Stanisła­

wowa, Czerniowiec, Jasła, Stryja, Husiatyna.
10'55 wieczorem (pociąg o s o b o w y ) do Lwowa, Podwo- 

łoczysk, Nadbrzezia, Rawy ruskiej. Sokala, Stanisławowa, 
Brodów, Now. Sącza, Orłowa. Wieliczki.

P rzyja zd  do Krakowa.
4'40 rano (poc. osob.) ze Lwowa. Podwoloczysk, Sta­

nisławowa, Czerniowiec, Jasła, Chyrowa, Brodów.
6-36 rano (poc. osob.) ze Suchy, Nowego Sącza, Gorlic, 

Borysławia, Husiatyna.
700 rano (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Stanisławo­

wa. Czerniowiec, Nadworny, Husiatyna.
8'45 rano (poc. osob.) z Tarnowa. Wieliczki.
1105 przedpoł. (poc. mięszany) ze Skawiny, Oświę­

cimia.
II-15 przedpoł. (poc. mięszany) z Wieliczki.
1-30 popołudnia (pociąg osobowy) ze Lwowa. Chyro­

wa, Nowego Sącza, Orłowa, Stróż, Jasła. Nadbrzezia.
2'24 popoł. ("pociąg pospieszny) ze Lwowa, Rozwadowa, 

Orłowa,
4'47 popołudniu (poc. osob.) ze Suchy. Żywca, Zwardo­

nia, N. Sącza, Orłowa, Gorlic, Husiatyna.
6-20 wieczorem (poc. osob.) ze Lwowa, Chyrowa, Stry­

ja, Stanisławowa, Czerniowiec, Brodów.
6-50 wieczorem (pociąg mięszany) z Wieliczki.
9-22 wieczorem (pociąg osobowy) ze Skawiny, Oświę­

cimia.
9-38 wieczorem (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Pod- 

wołoczysk, Stróż, Nowego Sącza, Orłowa, N. Zagórza, Stry­
ja. Stanisławowa, Nadbrzezia, Jasła, Czerniowiec, Bro- . 
dów.

Kolej Srółnocna.
Odjazd z Krakowa.

5-32 rano (pociąg osobowy) do Wiednia, Opawy. Ber­
na, Ołomuńca, Mysłowic, Szczakowy. Wrocławia, Bielska.

7-25 rano, (pociąg pospieszny) do Wiednia. Szczakowej. 
Wrocławia, Żywca, Bielska. Koszyc, Opawy, Berna, Oło­
muńca, Cieplic.

9-20 przedpołudniem (pociąg osobowy) do Wiednia, 
Mysłowic, Wrocławia, Żywca. Opawy, Berna, Ołomuńca, 
Cieplic.

2-00 popołudniu (pociąg osobowy) do Wiednia, Jlysło- 
wic, Żywca, Wrocławia, Opawy, Berna, Ołomuńca, Tren- 
czyna-Cieplic, Bema.

2-31 popołudniu (pociąg pospieszny) do Wiednia.
(i'40 wieczorem (pociąg pospieszny) do Oświęcimia.. 

Szczakowej. Wrocławia. Granicy.
10-00 wieczorem (pociąg pospieszny) do Wiednia, Szcza­

kowej, Bielska, Wrocławia, Opawy, Berna, Trenczyna-Cie- 
plic, Berna.

P rzyja zd  do Krakowa.
6 06 rano (pociąg pospieszny) z Wiednia, Berna, Oło­

muńca, Opawy, Wrocławia, Bielska.
7-33 rano (pociąg osobowy) z Oświęcimia, Szczakowej. 

Granicy.
9-45 przedpołudniem (pociąg osobowy) z Wiednia, Ber­

na, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia. Bielska,
2-43 popołudniu (pociąg pospieszny) z Wiednia.
5-07 popołudniu (pociąg osobowy) z Bema, Tepla-Tren- 

czyn-Cieplic, Berna, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia, Ży­
wca.

8-45 wieczorem (pociąg pospieszny) z Wiednia, Bema. 
Trenczyna-Cieplic, Bema. Woinuiiea, (3paWy. Wrocławia.

10'10 wieczorem (pociąg osobowy) z Wiednia. Berna. 
Bielska, Ołomuńca, Opawy. Wrocławia. Żywca.

Rubryka „Nadeshine“ nie pochodzi od Redakcji, 
k t  >ra też żadnej za nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje,

? Czem jest katalog dzienników,
w ie  d z iś  k a ż d y , k to  z d z ia ło m  In s c ra to w y m  m a  d o  czy n ien ia ,. 
a 'e  ja k i  b e z m ia r  p i ln o ś c i  i  p ra c y  zu ży ć  t r z e b a ,  a b y  dzie ło  
ta k ie  s tw o rz y ć , o te m  n :e  k a żd y  m a  p o ję c ie . W ła śn ie  te ra z  
w y d a ła  t a k i  k a ta 'o g  n a  r . 1S99 C en tr i .  t i rm a  o g ło sze ń  G . 
L i  D a u b e  H o . k t o r r  z p o w o d u  sw ej p ra k ty e z n o ś c i i d o b re ­
g o  p o d  i a łu  ro b i  n a jle p s z e  w ra ż en ie . A by  ta k o w y  zro b ić  
p o d rę e z n ie js z y m , z m ie n io n o  t r o c h ę  fo rm a t , p o z o s ta w ia ją c  d o ­
ty c h c z a s o w y  w y g lą d  te c z k i cl o p is a n ia .  B ib u łę  p rz e ło ż o n o  do  
ś ro d k a ,  a  w o ln a  p rzez to  p o w ie rz c h n ia  j e s t  b o g a to  z ło c e n ia ­
m i „ en  re lie f*  u d e k o ro w a n a , co z n ac z n ie  g o  u p ię k sz a . J e ­
żeli s ię  zw aży , ile  t r u d u  i koszt iw  s a m o  z e s ta w ie  ta k ie g o  
d z ie ła  p o c h ła n ia ,  to  z d u n fc w a ć  s ię  t> zeb a  n a d  i lo ś c ią  p r a c  
p rz e d w a tg p r  y c h ,  ja k ic h  id  ż en ią  t r . ś ,  i w y m a g a  g d z ie  k aż- 
d e o  Cze gól. ni> n in ie js z e g o  n a w e t  d z ie n n ik a  d o ty c z ą c y , 
n a  a u te n ty c z n y c h  d a n y c h  p o le g a . O k o ło  2 1 i 0  p rz e d w s tę p ­
n y c h  l is tó w  z z a p y ta ń .o m , b e .  lic zb y  k o re s p o n d e n e y j b io g n ie  
w  c a ły  ś w ia t ,  a b y  w ró c iw sz y  z o d p o w  e d z ią . s łu ż y ć  za  w a­
ż n y  m a te r ja ł  do  z e s ta w ie n ia  k a to lo g u .  P o tr z e b a  b lisk o  6  m ie ­
s ięc y  n eu -ita u n e i i  n a tę ż o n e j p ra c y , a b y  1 r z e d s ta w ić  k a ta -  
t a lo g  ta k im , ja k im  j e s t  i  b y ł k a ta lo g  „ D a u b e g o ,  t .  j .  d o k ła ­
d n y m  i s u m ie n n y m , a  z a te m  n ie z b ę d n y m  p o ra d n ik ie m  d la  
k a żd e g o  in s e r j  ą c e g o . _________

SKŁAD FORTEPIANÓW
W. B a r a b a s z  i S

K r a k ó w .  R y n e k  8 9 ,  p t r . I .

APTEKA E. HELLERA
Siłafl "materyałów aptecznych -  M ó w ,  Grodzica 22

poleca ł wysyła odwrotną^ pocztą ile  licząc opakowania:

Pastylki dentolinowe z marką ochronną: Jedna pastylka rozpuszczona w szklance 
wody, daje antiseptyczną doskonałą w smaku wodę do ust (słoik 60 szt. 60 ct.) 

Ziółka piersiowe Dra Seeburgera przeciw kaszlowi i chrypce (pakiet 20 c t)  
W ina lecznicze na starej maladze wszystkie gatunki (flaszka 1 złr. 20 ct.) 
S te ryliza tory na szczoteczki do zębów najnowszy wynalazek w antyseptycc 

zębów i ust. 38
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N A  K O Lm
najstosowniejszym podarkiem jest

!!
ii

brtszura objętość' 1V2 arkusza, 
zawierająca katechizm ogólny mo­
dlitwy najważniejsze i przygoto­
wanie do I-szej Sp iwiedzi św., do 
nabycia po % s i r .  a a  1 0 0  e g z .  
w  Tarnow ie w Administracji Dwu- 
tygodnika katechetycznego lub w 
yiogarni WP. Raschkh 3995

z poręczeniem technicznej 
doskonałości, urządza i poleca

Ant. Kunz
w  H raricach (M o ra w y) 

(Mahr. W aissklrchen),
największa osobliwa Fabryka 
wodociągów, pomp i motorów.

Prospekty I obliozenla w  
przybliżeniu na żądanie darmo 
I .płatnie. I B *  16 40

M ŁODY CZŁOW IEK
katolik, żonaty, zawodowy handlo­
wiec, władający biegle język/im 
niemieckim i polskim w sl vie i 
i  piśmie, postukuje posady. Zgło­
szenia: H. F 10 poste-restante 
Kraków . 5-i 7 10

już na&sze
świeży transport bardzo ładnych

J A B Ł E K
to ło w yc h  i kom potowych
l  sprzedaję po niezmienionych

cenach 85 8 12
o d  3  e t w .  z a  1  k l g r .

w  piwnicy ul. św . Gertrudy 8
codzienienie z wyjątkiem dni świą­
tecznych od goóz. 3- eie-j do 6-tej.

Pomarańcze
w i e l k i m  w y b o r z e

j G  7 s s tu k  z a  10 o t w
oraz I N N E  O W O C E  s-irze 

daję bardzo t a n i o  w nandlu 
ulioa Florjańska L. 23 w  Krakowie

Henryk Fuglewicz.
Kamienica I ptr.

nowo zbudowana, w bardzo do­
brym stanie, z ogródkiem, w Lu 

winow.e Nr. 70 blisko Podgórza, 
raz tanio do sprzedania. Wia- 
mość w mielscu. 97 b 8

L K K C Y J  100
tjzyka angielskiego
d z i e l a r o d o w k t r  A n g i e l k a  

Madamo lldryoka, Basztowa L. 9.

Udziały
a terenach nsfcowych 10 mórg. 
'sko Gorlic, obok gościńca kra 
■rago obok kopalń ropodajnych 

o odstąpienia za niską cenę. Wja - 
omaść: Jan Strycharski Kraków

Gospodarz
przyjrrie zarząd majątku

który me przynosi należytych do- 
*hoaow. Pierwszy rok za stałem 
wynagrodzeniem, następne za od- 
owiednią kaucją natautjemę. Adr: 

Z. S. p. r. Izdebnik. 120

Mam posady za ra z:
a jednego Nadleśniczego — dla 
ku Leśnlozych — dla kilku 
ądców — dla kilku ikonom ów 

la dwóch Rachm istrzów — dla 
Buchaltera w kopalni nafty — 
dla dwóch P isa rzy.— Odpisy świa 
dectw nadsyłać bezzwłocznie w 
trzech egzemplarzach. 122 4 5

N a r o d o w e  B  u r o
Krakowie, ni. św. Anny Nr. 3.

O fic ja lis ta
żonaty, bez dzistwy, w sile wie­
ku, posiadający teoretyczne i pra­
ktyczne wykształcenie gospodar­
stwa leśnego i ekonomicznego. 
Mogący obok jednego zajmować 
się i drugiejn, posiadający chlu­
bne świadejtwa, p o s z u k u j e  
s b o w i ą z k n  na ordynarję za 
J kromne wynagrodzenie. Łaskawe 
zgłoszenia uprasza pod adres. N. 
N . Obwód Krakowski, poste re­
stante Cło. 121 3 4

K alo s z e
orygin a ln e  rosy jsk ie  

we wszelkich fasunach,

Obnwfe
prawdziwe karlsbadzkie 

męskie i damskie,

P a n t o f l e ,  
Papucie, 180 

Pończochy, 
Kamasze,

B ieliznę trykotową
C E R A T Y  ANGIELSKIE

na sto ły  i p o d ło g i

poleca najtaniej magazyn pod firmą 

ulica Florjańska Nr. 11.

„Koniak Tokajski".
Kto dziś pije Cognac francuzki, w yrzu c a  połowę 

pieniędzy za okiió, wiadomo bowiem wszystkim wtajemni­
czonym w fabrykacją tegoż, że Wągry, mając wina mo­
cniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i pro­
dukują za połową ceny również dobre jak irancuzkie — 
„Koniaki- i to z czystego winnego spirytusu — gdy 
tymczasem Francya, jak nas poucza statystyka esportu, 
gdyby wszystkie sw oje Wina na Cognac przerobiła, nie 
może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spiry­
tusu, produkuje V, iec takowy w większej części z spirytusu 
kartoflanego czyszczonego — i tym nasze rynki handlowe 
po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczpe cło, 
fracht i wysokie ceny za towar kiepski, mająe u siebie 
towar doborowy, czysty dystylat winny — jakim jest bez- 
sprzecanie

COGNAC TOKAJSKI,
którego Skład Główny jest przy „Sktadzie Win Greckich1*, 
Kraków, -Jagiellońska 7.

3 ,. 1-75 » 1—
4 „ .2-50 n 1-20 n

5 * 3 - - n 1-50
6 „ 3-50 n —

8 w 4-50 » — n

6 „ 3-50 n 1-50 * 1
6 „ 3-50 n — n

7j But. But. 200 gr. 100 gr,

Tkj. Cognac z litr Y. Złr. 2 Złr. 1-20 Złr. -70 Złr.
» - „ v .o .

„ Y.O.C.
„ Y.O.C.B. 

sec —
„ Kronen cognac 
„ Medicinal „
„ Diabetiker „ ,, o „ <j-ou „ — „ ■
przy odbiorze 5 But. wysyłka franco lub 10% zniżki.

Tam że są również na Składzie: 

S Ł A W N A  K M I N K Ó W K A  G D A Ń S K A
z Dystylariii Bialskiej,

Vi butelka złr. 1.30, — mała butelka na prdbę 35 ct.

Znakomite Wódki
z Dystylami Leszka Prus W iśniowskiego w  Tenczynku,
ROSOLIS w butelkach płaskich z ziel. szkła */ Itr. 95 ct.. 

07. Itr. 75 ct., 05. Itr. 60 ct.

SPECJAŁY w butelkach okrągłych z białego szkła: 
ŻYTNIA złr. 1.10, -  OWOCOWE złr. 1.25, — LIKIERY 
w  płaskich but. 85 ct. — RUM gospodsrski 90 ct., 50 ct.— 
RUM Jamajka u złr. 1.20, 65 ct. — RUM 00 złr. 1.50, 80 ct. 

RUM 000 złr. 2 . - ,  złr. 1.05.

Przesyłki na prowineye w skrzyneczkach oj 3 but. opłatnie do 
każdej stacyi, opakowanie Ąratis. ie9

ADRES ■

Skład Wm Greekieh"
Kraków, —  Jagiellońska 7.

j j

Ukończony prawnik
poszukuje miejsca koncep sty w 
kancelerji adwokackiej w Krako­
wie lub na prowincji. Zgłoszeń a 
dla K .  S .  przyj mule dział inser. 
„Głosu Narodu*. 234 1 3

miejscowy, do handlu płócien i 
bielizny zaraz. Wiadomość w dzia­
le inseratowym „Głosu Narodu* 

pod 1. i iS 5 .  1 3
P o t r z e b a  zaraz na plebanjg 

n a  w i e ś  166 3 3

kucharki
samoistnej, w śreamm wieku, zna­
jącej się zarazem na prowadzenia 
gospodarstwa dcmow sgo. Zgłosze­
nia oplatne z podaniem adresu, 
przytłać do działu irsąr. „Głosu 

Narodu* dla P .  f t .

Parowa Mleczarnia 
Towarzystwa Handlowego

w 3>ębicy
odznaczona dyplomem honenwym 
na Wy s t a w i e  Jubileuszowej w 

Wiedniu 1898 r. — poleca: 
H a s ł o  d e s e r o w e  w paczkach 
pocztowych 472 Kilo netto po złr. 
5'95, m a s łu  k u c h e n n e  po 
złr. 4 ‘83 wraz z portem i opa­

kowaniem. 127
Masło kuchenne przy odbiorze fa- 
ski około 25 klgr. netto liczy się 
przy przesyłce' frachtem pospie­
sznym po 94 ct. z ł  1 klgr. wraz 

z portem i faską.______

Zdolny pomocnik: 
handlowy

katolik, rutynowany ekspedjent, 
w dziah1 towarów blawatnych i 
bielizny fachowy, zna Izie umie 
szczenie w handlu O t t o n a  
F o e r s t e r a  który przyjmuje 
zgłoszenia z podaniem wieku ; za 
łączoną fotografią 140 3 3

Kucharz
potrzebny od l lutego b r. Jo Ka­
syna w Krzeszowicach, Bezpłatne 
pomieszkanie, prawo podawania 
"a^oi gorącycn, wódek i piwa. W  i 
no Kasynowe Obowiązek obsługi 
opalania i oświetlania lokaln, za 
co ro -z ie 300 Jr. 147 3 3

I c  i  ©  p
z wiktuałami, froutładuy, za- 

do odstąpienia ul. Flo-caz
- 3 rjańska i. 47.

L e śn iczy
zawodowy, dobry gospodarz rolny 
i chodowca rvb, oraz pasiecznik, 
w średnim wieku, szuka posady 
■arzą Icy lob leśniczego etc. A. M 
post rest. Ropczyce. 153 4 3

Ekspedytorzy lub Ekspedytorki
raczą się zgłosić celem objęcia sra 
lej posady pod adresem W. D. M 
post, rest. Alwernia._______li .

Notajusz w Strzyżowie
poszukuje

zdolnego pisarza
i obztiajomionego z pertra­

ktacjami. 156 3 3

2  s z a f y
g k l e p o  w e

tanio do nabycia. Wiadomość 
u fyzjera St. Wiskidy ul. 
sławkowska I. 157 3 3

Poszukuje s ę
Osoby, która posiada praktykę są 
ctową i adwokacką, do prowadze­
nia drobiazgówek. Pensja 480 złr. 
i Ijety w podróży. Żąda się a 
toli bezwarunkowo kaucji, w go­
tówce 5 0 (1  str, • Zgłoszenia pi 
setnne uo Działu Inseratowegc 
„Głosu Narodu*. 159 3 4

P o szu k u je  się

adjunkta
obznaj jm onego dokładnie z 
manipulacją tartaczną i ra­
chunkowością. Posada będzie 
opróżniona z dniem 1-szyna 
lutego b. r. Zgłoszenia wraz 
z odpisami świadectw, nad­
syłać należy do Zarządu la­
sów  w  Hołubnl p. Krasiczyn. 

212 2 3

P A N N A
uzdolniona w modnfarstwie, władając^ 
językiem polskim i niemieckim znajdzie z a r i  

umies zez enie.
Bliższa wiadomość w dziale inseratowym >Grłosu Na-I 

rodu< pod 1. „gQ7“. 207 3 3 |
I J r z ę d  pocztowy Świątnik 

górne noirnebuje ekspedytorkl t e j  
legratistkl do zastępstwa. 19Jr Do wynajęcia

przy uh Florjańskirj I. 33, całe 
Il-gie piętro, składające s ię : z 5 
pokoi frontowych z kuehnią i t. d. 
oraz z 3-ch pokoi frontowych z 
kuchnią i t  d. Wiadomość u stróża

Praktykant
w wieku 12-14 lat, znajdzie umie­
szczenie zuraz w handlu korzeni 
i delikatesów H .  T u g l e w i c *  
Kraków, ulica Florjańika Nr. 23.
Zam ejscowi ma ą pierwszeńitwo. 

' 125 5 6

Bażanty
Sarninę i Zające

w całości i na części 142

Kompoty S Marmulady
Ś w ie ż e  kalafiory

SZPARA G I i G ROSZEK cukr. kons.
sprzedaje bardzo tanio 

n e r w s z y  handel dziczyzny  
i  delik atesów

Henryk F u g lew icz
Kraków, ul. Florjańska L. 23.

rianael zakupuje wszelką d z ic z y ­
znę, płacąc najwyższe ceny.

Kamienica
jednopiętrowa

o ll-u  pokojach, nowa, na Grzegó­
rzkach, | rzy ul. Woź liakowsśiego 
do sprzedania. Wiadomość u p 
Mirjana O gińskiego Kraków ul. 
Floriańska J. 3.’. 16 ’ 3 5

Potrzebuję od I-go ilpca o. r.

ekonuma kawalera
Piacowitego i energicznego.

Adres K. G. via Ta rn ó w , 
poczta B orow a. Nieuwzglę- 
duioue zgłoszenia pozostaną 

165 bez odpowiedzi. 3 10

Realność
2  4 0 0  są ż n i kw . 

przy ul. Lubicz 1. 30, zdatoa 
do przeprowadzenia ulicy i 
parcelacji pod bndyuki, jest 

d o  s p r z e d a n i a .  
Wiadomość u właściciela na 
miejscu. Pośrednictwo wy­
kluczone. 181 2 o

Nawóz koński
od kilku bateryj I pułku arj 
tylerji korpuśuej w Krakowie! 
możua stale odbierać. BliżJ 
szych warunków udziel’ adje j 
tautura pułku ul. PodzamuZfl 
Nr. 10, I-e piętro. 201

Ogrodnik fachowy
z dohremi konduitami, poszukuje 
posady jako ki»wJer lub żonaty! 
od U hm. Łaskawe zgłoszenia pódl 
1- J. 0. poet. ro9t. Rzeszów. 1 9 Y

w y s p b z e d a ż

Wysortowanycn HAFT O1
o r a z

r o b ó t  r ę c z n y e ]
zacz^tyih i godowych 

po cenach o połowę zniżon ych 
w lnndtu ,T<iub K u l t d t  d a- |
»n;ej BFUNO tlAHN. Kraków.J 
186 ul firocfzke 1. 2. 4 10

Posadę kasjerki
z kancją lub bez przyjm ie mło . l
) anna, mówiąca polskim i nismio-l 
ckim językiem Zgłoszenia M. 8 ,| 
post. rest. Kraków. 200 3 3*

10-15 zdolnych

firmierz1
(gisserów) 221

znajdzie zaraz zajęcie) 
w fńbryce sanockiej.

Zgłoszenia przesyłać dj 
Fabryki Maszyn w Sanoku

Zarządca folwarki
doLładnie ooznajmiony z gojpl 
dars wem roloem, z mleczarstwa! 
i prowadzeniem stajni zarodowąjN 
poszukuje odpowiedniej posady.] 
Zgłoszenia pod „ Z a r.ą d c a J przyj- l 
muje dział inseratowy „Głosu.1 

161 Narodu* 5 3

W dowiec
przystojny, lat 34, z pensją 900 
złe, o ż e n iłb y  s ię  tego kar­
nawału z przystojną * panną lub 
bezdzietną wdową do 25 lat, z po­
sagiem 20CO—30l)0 złr. Zgłosze­
nia przyjmuje: Narodowe B!urc 
Kraków, ul. św. Anny L. 3. 215

Alojzy i Salomea Bator
obuje ciemni, skrzyp ek i pianistka
przyjmują zamówienia na wiecz r- 
Ei i zabawy, skrzypce z fortepia­
n e m  lub solo fortepian. Adres: 
Kraków, nl. Krowoderska L  122.
Ponieważ tylko z muzyki się u- 
trzymują, przeto upraszają o ła­
skawe zamówienia. 204 2 2

fiupię grunt
około dziesięciu morg wraz z bu­
dynkiem. w blisko ici miasteczka

K am ienica 222
dwupiątrowa przy ul. Grani-j 

cznej L. 5 do sprzedania. *|

Za ra z do sprzedania.
Piswo Święte Dorego oraz róźnrl 
mebla Stół marmurowy biały, dł. I 
1’80 mtr., szer. 1-10 mtr. Szafy , 
łóżka, stoły, kanapa i t. d. Ulica. 
Dolnych Młynów 1.5 1 ptr. od godŁ 

1 i oa 3 -11 4  -tej. 226

W składzie fertcp.M iw  
Pianin i HarmtRij

J. Radziszewsidsool
1 S p ó łk i  «

Uprzedni, skMitaa, wyuąjem , 
przy odpow lećaicj g ł f t r u i c j i ! 

upn«d»ż na raty.
I j n l  gińmy Kr. 28. IraUw

Kamienica
w Łupełaie dobrym stanie, przy 
ulicy Łobzowskiej d o  s p r e f r -  
d a n i a ; tudzież parcela oparka-

lub większego mia^tt Zgłoszenia 1 niona (ogiódj 171 sążni, prz*ed ro- 
do Józefa S u rm y w  Piekiełku po- i gatką krowoderską do w Jzierża- 
czta Tymbark — nodsyłać. 2_5 wiemr lub do sprzedania. Ad'oo

poda dział inser. „Głisu Nurodu* 
_________pod 1. 1 9 0 .  2 2Cukiernia Schmida

W  K R A K O W IE , p o sz u k u je

2 uczni
do p raktvkl zaw odu cukier­
niczego. 182 3 3

Buchalter
z praktyką w większych intere­
sach krajowych p r z y j m i e  po­
sadę. Łaskawe zgłoszenia dla Y „  
Z .  S . przyjmuje dział im.. „Gło­
su Narodu*. 126 2 3

Zarząd Browaru w Skawinie
poszukuje lokalu na skład piwa i piwnic na 

składanie lodu, dla Krakowa.
Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności WPan H. Fuglew icz, 

handel dziczyzny przy ulicy Florjauskiej. i&6 3 3

O BRAZK I NA K O LĘ O i w. wielkim wyDorze, dużo nowych, niektóre po cenach zniżonych! Próbki na żądanie frankoE
Piękna biała statua Serca  Jezusowego, na I metr wysoka, wyrób paryski.

D<< nabycia: w handlu KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie, plac Marjacki Nr. 8,
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L ’ E X P 0 S ITI0 N  de PABIS de (900.
Pod tym tytułem wychodżi od I-go października 1898 r, co tydzień 
wzyt wspaniałej publikacji, zawierającej obok tekstu rycinę kolo- 
nvnAną. Dzieło całe obejmować będzie około 2000 rycin I 120 wiel­
kich ChrojlolltografiJ. l o  nie tylko opis paryskiej wystawy, dzioło 
to będzie historją udckomentowaną sztuk pięknycn, umiejętności 
i  przemysłu w XIX wieku i dlatego zainteresuje niewątpliwie każ­

dego człowieka wykształconego.
Całość wydawnictwa kosztować będzie w drodze prenumeraty 3 9  
B t r .  M 6 0  c t . ,  którą kwotę można złożyć albo odrazu, albo w 3 
ratach: przy zamówieniu 13 złr. 20 ct., dnia 1  lipca 1899 r. 13 złr. 
20 Bi i wreszcie 1 kwietnia 1900 roku 13 złr. 20 ct. Każdy pre 
numorator otrzyma jako p r e i n i u m  b e z p ł a t n e  wspaniały 
Wttłhl pamiątkowy w hrązle. — Prenumeratę przyjmuje i szczego 

łowe prospekta rozsyła bezpłatnie
Księgarnia katolicka Dra W ładysł. Makowskiego
___________ w Krakowie, Rynek główny Nr. 30. 35

Jodyna idazaiodna

na

SZCZURY I MYSZY
SU M d I zwierząt domooryct 

nieszkodliwa.
V p e h  w  p u ak ack  po 8 0  — 0 0  e t  i  1 dr.

J A N  M ICHNIK
W  B O C H N I .

N O W Y  S K Ł A D  z M I Ę S E M
ulica Szpitalna Ł. 4. 3901

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną ?. T. Publiczność, 
i i  otworzyłem sklep z mięsem wołowem z wołów opa­
sowych, również skład mój zaopatrzony będzie w wybo­
rowe mięso cielęce, wieprzowe i baranie.

Polecam się łaskawym względom Szan. P. T. Publi- 
csnośei, 1 poważaniem T E O D O R  W Ó J C IC K I.

Z»->. iwienia z prowincji uskuteczniam udwTotnie według żądania.

Publiczne Oświadczenie 1 j
t  odpisany z a k ła m *  malarstwa pertretowego, ażeby uniknąć . 

oddalania swych znakomitych artystycznie uzdolnionych prace- 4 
wrików i tylko módz im dać zatrudnienie, postanowił zrZec się 8 
ftk. tylko aa krótki czas, t. ]. aż do odwołania wszelkie u zy- |  
ko w i korzyści. O

Dostarczamy wije:
J  t y l k o  z a  z łr .  7  sO  w . a .
t  j. Zł połowę zaledwie wartości kosztów wykonania

Portret naturalnej wielkości
( P O P I B K S  LJfc)

w r a y c l  m piG kiG H  czamo-złotycli ramacli MroKowycli
ktei i  > rzeczywista wartość najmniej 40 złr. przedstawia.

F r zatem pragnie, czy to swój, czy portret żony, swych 
dzi i rodziców, rodzeństwa, albo innych drogich nawet da- 
was zuarłych krewnyoh Inb przyjaciół posiadać, niechaj nam 
prześle tylko fotografie, mniejsza w jakiej postawie, a otrzy­
ma w dniach portret, z którego z pewnością będzie w najwyższym 
aiopn. ncieszony i zadowolony.

Skrzynka na przesyłkę portretn po cenie kosztu.
Zamówienia z załączeniem fotografii, — którą się zwraca 

bez uszkodzenia — przyjmuje się tylko do odwotanla po cenie 
powyższej za zaliczką lub nadesłaniem z górv należytości.

r o r t i a t - f i u u s t - l n s t a l t  „KOSMOS" 
W ian , M a ria h ilfe re tra sse  116.

Ręczy się z•  znakomite, sumienne wykonanie i natu­
ralne podobieństwo. ^ 6 6

■ V  Niezliczone uznania I podziękowanln stoją stworem dla 
każdego do przejrzenia. ' W

I

2647 22 0
U

Towarzystwo rolnicze okręgowe
W W I E L I C Z C E

przyjmuje do dnia 1 Lutego b. r. zamówienie na o rygi 
nalne Nasienie buraków: „jaune geante de Vaurfac" 
produkcji Yilmorina w Paryżu, które w ubiegłym roku 
dały niezwykle dobry rezultat — Nadto przyjmuje To­
warzystwo zamówienia na oryginalne nasienia bu aków 

„Eckendorfakich i TannenkrOger". is? 3 3

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał S. W„ Nisraujowski za 
iryrób znakomitych żntwk nieklejony ch I Tuktsm odzrji-

ezenism & bryk* tutek poszczycić się ais ani*
uo nabycia u p. S t. k a r l ió e k te g o  w Krikowio °-
ale* Nr. 26, oraz w# wszyitkich handlach i trafikach,

Kamienica
dw upiętrow a

5  okien z frontu, z oficyną, jest

P otrzebny
magazynier

do składu drzewa
™,dornośd: Burzyński, ul.

CbÓW Nr. 8 na jarteize. 220 j Długa Nr. 7. 161

Ostatnie dwie piękne pokopne parcele
a to jedna obejmująca

druga 150
108

sążni □  n a r o ż n ik ,
front pod południe 30 mtr. 

» » zachód 18 >

sążni □  front 17 mtr., głębokość 30 mtr.

są zaraz do nabycia.
Bliższą wiadomość udzieli WPan Jan Strycharski lub właści­
ciel Stanisław Habdank W oyczyński, Kraków, ul. > Przecznica* 

z Krupniczej dom W-go Bujasa. 199 3 5
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p o w ia d a  i>am  Q n a k e .  ?  <Quaker Oats wyrabia 
^  się przez całkowite wyłuszczenie najlepszego amerykań­

skiego białego owsa.i 
ciała białkowego i jest1 
swych przymiotów jedn 
s z y c h  środków spoży 
szybko się gotuje 
brze klejiko 
naśladow ani^  
dlatego odpal 
smużka) i jest1 
przeto tani; zna? 
ilości jako dodatekno 
snego bez przyprawy .j 
nabiera bardzo do, 
ciasta w używaniu 
wszystkie potrawyj 
emakująznakonń 
lecają najgoręcej 
który dla cierpiących  
dla dzieci, okazuje się pral 
Quaker Oats jest do naby' 
paczkach (z moją tu uwi 
32 ct. we wszystkich h a 
ł a k o c i  i d r o g u e

f  rodukt ten zawiera 16% 
z powodu wszystkich 

jm z najw yborniej-  
wczych. Quake r  Oats  

abiera bardzo do* 
ptej formy * (przy 

kej zupie, sosach, 
a wszelka za- 
bardzo wydatny^ 
^omity w małej 

rosołu mię- 
uaker Oats 

Jbrze formę 
\<& yao  legumin; 

Lz Quaker Oats  
cie. Lekarze po­

gnie Quaker Oats, 
łąKek i nerwy, tudzież 

fem dobrodziejstwem, 
ko w oryginalnych 
ną ryciną) po 9, 18, 

i k o l o n i a l n y c h ,  
W  każdej paczce znajdują

się przepisy gotowania wszelkich potraw Jedzcie

Q u a k e r  O a ts

Młoda wdowa
z aobrej rodzin} , przy­
jęłaby nnnjsce do to­
warzystwa, pielęgnacj 
Jub gospodarstwa Go 
dlewsk* p. Ciężkowice 
płzez Tucpów.‘ i; o
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naturalne

Greckie

aogoonym p oaręcznk
jest:

Podaje on egzorty, katecn _ 
dla szioł wiejskich, rozbiór ustal 
szkolnych, artykuły z dzie^-uf 
pedagogiki i katechetyki, rem 
dzieł przydatnych dla katech . 
lub dziatwy szkolnej, — w O), 
wszystko, co katechetów b : . 
obchodzi. Wychodzi w Tai. j s |  
i kosztuje rocznie (roczni 1 
3 złr. 50 ct. Prosimy z-c: r- 
mer» wać na próbę. 31!

w  G r e  o j  1 ,
poleca

3155Jan Strycharski
w Krakowie, ulica Jagielońska Nr. 7.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz 
w oplatanych Gąsiorkach Demijon po 2,3,4 Itr.

w cenie po 45, 65, 80, 85 ct., 1 z łr , 1*50 ct., 1*75 ct. i 2*50 ct za bu­
telko i od 80 ct. litr wyżej.

„ST EIN W EIN “ w  dzbanuszkach po 1 złr.

m

Do Młodzieży
Lud sig patrzy na sokoła 
I pomocy jtgo wda —

Chcąc na sławy stanąć szc. 
Dalej, Bracia, naprzód w y i | 

Uwicńc2ym czoło wawrzyue-o. 
Jsżli sdobędziem go ezynev.: 

Miłości, Honoru i Wiaiy. 
Poświęcić się trzeba bet -a.- 

A wtenczas gmach stanie 
Nowy ojczysty ze stali...

Niech mojo wołanie 
Ogień ten święty 

Wam w serce ch rczpal'
231 „Czterdzieści i c

DRUKARNIA FR. FOL"
w  W rdowloach 

{oszukuje dwóch kthlnyćS 
ze c e ró w  i jednego ~łereo| 
typa. — Listy z p< aamęn 
warunków adresować wprosi 
Fr Foltin w  t^adowicacł

Kupię Fortepiai
krótki, mało używany, z angih, 
ską mechaniką. — Łaskawe zgłe 
szenia do Działa inseratowegJ 
„Głosn Narodu8 Jagielońska L. 
dla J .  K . 227 i  '

Kawiarni
w śródmieściu, zaraz bar'1 

d e  o da tąp ien**
Adres poda Dział iusera 'łoJ 
Ntrodu8 pod 1. K 8 9 . 1 3

Pokój jeden lub awa
umchiowzne, każdego cz., j d- 
n a j ę c i a  z usługą — ie
krótszy czas z wazelką T-aąJ
ul. ś». Krzyża Nr. 11, Łsze ptijf 

228 1 4
Pod firmą

Opatrzności Bos'i8j
p rz y  nllcy Pańskiej Nr. <

otwieram mój mały wklep > 
ktuałami, uprzejmie prosząc 
»ka«io sig polecając Wie możn , 
Paniom w blibkości mieezkującyn 
iby zechcuły \ opierać s i i e p v 
c1.rześcijiński bit dnej ado*y, kul 
pując pieczywo i inne wiktufvył 
Prosząc o łuskane wzgleaT 

230 1 1 B i e l e *

li­

gą d o  g p rzed a n .
trz y  jałówki i t rz y  m k  
krow y w ra z z buhajkieu|
rasy jasnej Bern-SimenthaU 
zysiej krwi. — Wszjstkń j  

t-i s/.tuki odzuaczają tię bar­
dzo p ęknymi k ztałtam i: oć 
powiadają wszelkim w 
ganńm. C.ny ich przyi 
W zdó w  —  poczta w m 

Stacja Ło ei — Rymi
232 i 3 Zarząd

i e |

W o l a n t ;
bardzo mało używarr .ufi 

do sprzedani 
Poilak. Kraków, Topokws
I. 6. (od godz. 11—2) 7'G

Dzierżaw a
zaraz do wzięcia, obszar. 356 . 
morgów znakomitej gleoy, wj 
czem 10 morgów łąk, reszti 
ornego, 2 kim. od miast, 
Oświęcima. Zgłoszenia: w ła ­
ściciel dóbr Grójec pocztr 
2 3 Oświęcim. 144

WODA FIOŁKOWA
wtasoicieiK* i wydawczym: Józef* Rogoazowa.

Lsuwa z twarzy pryszcze, tiądziki pieiz- 
chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszcz­
ki i doły ospowe. Twarz odświeża, ubielą 

i wydelikaca. Cena 1 złr.

JA N  IH N A TO W IC Z 74

Lt1 OW: sklepy ułasre ul. Kopernika 1. 3, ul. Hali ka 1. 11. KRAK0V?' Su­
kiennice 1. 20. CŻEBNIO^ (U ; Kynek 1. 2. rPZENAŚL. Franciskańsla ’ 2

Roaiktor oupowiadzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukami W. Korneefci«go w Krakowie.


